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îafcbeigisa oraz prze- 

*8° Łady Najwyższej 
p  | Szuszkiewicza, a 

pnedstawideli

f i ®  “ gad-
dalnym roz­

wojem stosunków międzypańst­
wowych Republiki Białoruskiej 
i  Republiki Litewskiej —  ko­
mentując spotkanie, powiedział 
korespondentowi ELTA W . Land­
sbergis. Już w  najbliższym cza­
sie zamierzamy podpisać dwa 
dokumenty —  deklarację oraz 
umowę handlowo-gospodarczą. W  
perspektywie —  umowa o zasa­
dach stosunków międzypaństwo­
wych.

—  Mieliśmy o  czym mówić —  
powiedział przewodniczący Rady 
Najwyższej Białorusi S. Szuszkie­
wicz. —  W ydaje mi się, iż po 
tym spotkaniu lepiej zrozumieli­
śmy się nawzajem, a stosunki 
międzypaństwowe staną się lep­
sze, aczkolwiek i dotychczas by­
ły niezłe.

W . Landsbergis zaprosił prze­
wodniczącego Rady Najwyższej 
Republiki Białoruskiej do złoże­
nia rewizyty w  Wilnie. Zapro­
szenie przyjęte zostało z zado­
woleniem. Szef parlamentu' Bia­
łorusi przybędzie do Litwy 24 
października.

W  pobliżu białoruskiej stolicy, 
rzec można na jej przedmieściu, 
znajdują się Kuropaty —  miejs­
cowość związana z bólem na­
rodu białoruskiego. Spoczywa
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r *  * iząd podejmuje decyzje, kolidu-
j^ce z ustawami RL, o  których 

ikt.. pemomornirfur deputowani dowiadują się z pra­
sowych publikacji... Ponadto 
zdaniem A. Zalysa, reprezentują­
cego komisję ds. samorządów 
rząd ma wystarczająco praw 
względem nieposłusznych samo­
rządów. Postanowiono na razie 
tę sprawę odłożyć.

Obecnie kierujemy się, jak 
wiadomo, Tymczasową Ustawą 
Zasadniczą RL, którą ciągle się 
koryguje, uzupełnia. Dojrzała 
więc kwestia uchwalenia nowej 
Konstytucji. W e wtorek deputo­
wany R. Paulauskas zgłosił pro­
jekt uchwały, dotyczący przebie­
gu podejmowania nowej Ustawy 
Zasadniczej RL. R. Paulauskas 
tłumaczył, że zaistniała sytuacja 
polityczna dyktuje potrzebę pod­
jęcia tego dokumentu, określa­
jącego stanowisko samej Rady 
Najwyższej w  sprawie jej dalsze­
go losu i działalności. W  spo­
łeczeństwie bowiem już się dy­
skutuje na .ten temat, rozważa 
się o  celowości przeprowadzenia 
wyborów do. Sejmu. Zadania 
Rady Najwyższej, zdaniem R. 
Paulauskasa, na najbliższą per-
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 gospodar­
czych, jak też sytuacji politycz­
nej w obu państwach.

W e wtorek wybrano też sę­
dziów kilku sądów rejonowych i 
miejskich. To stanowisko w re­
jonie trockim-zajmie Auszra Ru- 
cziene.

Jadwiga BIELAWSKA

K S ^  teVr»ktej vJy'  iuż ratyfikowany.!
człon- Podczas rozm o\^^ 

K kjł^lei Wyższe i poświęcono również 
«  **r*ewodni- w*ęzi handlowych i

T n ! S T 1̂ -  —
SSS i  *>™«<x>o

spektywę byłyby następujące: 
opracowanie i uchwalanie nowej 
Konstytucji, wcielenie reformy 
gospodarczej i reorganizacja sy­
stemu prawnego. Konstytucji, 
jak mówiły nie trzeba podejmo­
wać pochopnie. Ma to być pro­
ces, uwzględniający takie czynni­
ki, jak wycofanie armii radzie­
ckiej z  naszego terytorium, re­
forma systemu gospodarczego i 
prawnego, obywatelstwo, nowy 
podział administracyjno-teryto­
rialny, reforma samorządowa.

Postanowiono więc utworzyć 
komisję redakcyjną, która do­
pracuje powyżej zasygnalizo­
wany projekt dokumentu.

Złożoną sytuację, jaka zaist­
niała w Departamencie Kontroli 
RL niejednokrotnie omawiano w 
parlamencie. Konflikt między 
kontrolerem państwowym K. 
Uoką oraz jego zastępcami E. 
Wilkelisem i K. Szalkauskasem, 
dotyczący przede wszystkim od­
miennego .punktu widzenia na 
zadania i metody pracy departa­
mentu, poważnie rozgorzał, na­
bierając politycznego wydźwię­
ku. Mówiono o  celowości powo­
łania komisji do zbadania cało­
kształtu działalności tej placów­
ki. Końcowe decyzje na razie 
nie zapadły. W  najbliższym 
czasie parlament powróci do te­
go problemu.

tu co najmniej 30 tysięcy ofiar 
stalinowskich represji. Czerwo­
ny terror rozpoczął się tu jesz­
cze w  roku 1932 i trwał przez 
wiele la t A le społeczeństwo do­
wiedziało się o  tym dopiero nie. 
dawno. Tragedia Kuropat trzy­
mana była w  głębokiej tajemni­
cy...

W  miejscu masowej zagłady 
stoi duży krzyż i kamień pamią­
tkowy. Zostanie tu wzniesiony 
zespół upamiętniający jeszcze 
jedną krwawą ranę Białorusi. W . 
Landsbergis złożył wieniec przed 
kamieniem pamiątkowym.

Po południu W . Landsbergis 
uczestniczył w posiedzeniu Rady 
Najwyższej Republiki Białoru­
skiej w  gmachu rządu. Deputo­
wani stojąc powitali szefa parla­
mentu Litwy. W . Landsbergis 
wygłosił przemówienie wobec 
deputowanych Białorusi, w  któ­
rym naświetlił historyczne więzi 
Litwy i Białorusi oraz ich kon- 
tynuację.

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej r Republiki Białoruskiej S. 
Szuszkiewicz wydał obiad na 
cześć W . Landsbergisa.

Romualdas CZESNA, 
kor. ELTA

Gdzie chcesz 
odbierać „K.W.“?

MINI-SONDAŻ REDAKCYJNY
Dekroć w  akcji „Prenumeraty 92*' staramy się zgłębić temat 

opłaty pocztowców za dostarczanie prasy abonentowi, prawie za- 
wsze napotykamy szereg sprzeczności w  Informacji wynikające] 
prawdopodobnie z niedostatecznego odszlifowanla całego systemu 
pobierania tej opłaty, wręcz niekompetencji osób, które nas in­
formują. W  ten niezamierzony sposób stajemy się również dezin- 
formatoramll Czytelników co  do tej nowej sprawy, a propos, bar­
dzo obciążającej cały proces prenumeraty, nie tylko zresztą na­
szej gazety.

Jednakie z realiami musimy się Uczyć. Kwestia polega na tym, 
aby Jak najmniej dotkliwie nasi Czytelnicy pod względem flnan- 
sowym, a i  trosk dnia codziennego odczuli to nonjpL

A  więc, wbrew poprzedniej informacji z dn. 19 października, 
łe  mieszkańcy  miast podobnie Jak 1 wsi niekoniecznie muszą op­
łacać dostawę zaprenumerowanych gazet, a wystarczy podać nu­
mer poczty, gdzie mogą sami Je odbierać, komunikujemy, te 
opłata za ten rodzaj usług mieszkańców miasta obowiązuje. Jesz­
cze więc raz przepraszamy oaszydt Czytelników za błąd, który 
powstał nie z naszej winy. Mamy nadzieję, łe  ta informacja bę­
dzie Jut ostateczna.

Zawiadamiamy więc, że mieszkańcy miast za dostarczanie każ­
dego tytułu prasowego płacą rocznie 13 rb^ mieszkańcy zaś wsi 
—  26 rb. Tym samym odpowiadamy naszym Czytelnikom, którzy 
w  poniedziałek dzwoniU do rubryki „Co aprobuję"... z pytaniami 
o  wysokość opłaty, gdyż z niedzielnego okrągłego stołu w audy­
cji telewizyjnej ^Rozmowy wileńskie" w  języku polskim przez 
zwykłe przejęzyczenie padła suma 6 rb. 50 kop. (miało się na 
względzie półroczny termin). Ależ ma pecha ta innowacja pocz­
towców!

Istnieje Jeszcze jedno wyjście, może mniej bolesne i bardziej 
wygodne dla naszych Czytelników. Redakcja rozważa stworzenie 
własnego punktu, gdzlebyśmy mogli, na Wasze tyczenie, groma­
dzić codziennie zaprenumerowane egzemplarze gazety, po to, by 
Czytelnicy mogli codziennie przychodzić po Ich odbiór. Czytelni­
cy  nie musieliby opłacać kwoty za dostarczanie, koszta te ponio­
słaby redakcja, zatrudniając specjalnego człowieka prowadzącego
tę operację. .__

Rzecz jasna, aby zrealizować taki pomysł, a propos, zaaprooowa- 
ny przez Ministerstwo Łączności, musimy wiedzieć, czy będzie on 
odpowiadać Wam, drodzy Czytelnicy, i ile chętnych zechce przy­
chodzić do naszego punktu po odbiór „K. W .". W  związku z po­
wyższym, tych, którym pomysł ten przypadł do gustu, prosimy 
odpowiedzieć na kilka pytań mini-sondażu.

1. Imię, nazw isko.................................................................
2. Adres
3. Odpowiada ml punkt odbioru ,,K. W.":
a) przy uL Subocz 1
b) w Domu Prasy (al. Laisves 00)
(niepotrzebne skreślić)
4. Uwagi dodatkowe............................................................
Na pytania te prosimy odpowiedzieć do 1 listopada br.

Clekamy- REDAKCJA

P. S. W  związku z prenumeratą naszego dziennika wynikła też 
Inna sprawa: nie wszystkie poczty. Jak się okazało, przyjmują 
prenumeratę „K. W ." na cały rok. Należy w związku Z ty ^ d ro -  
dzy Czytelnicy, protestować. Bowiem trzy gazety republikańskie. 
„Lietuwos Aldas", „Echo Litwy41 i „Kurier Wileński w dr?d*e 
wyjątku na mocy uchwały rządu można zaprenumerować do koń­
ca roku. Żądaj d e  więc tego na każdej poczcie. ń

Dla tych, którzy mają trudności z wypełnieniem 
a na poczcie spotykają się z brakiem w y r o z u m l^  a c ^ o k r o ć  
z niezbyt grzecznym Ich traktowaniem przez „panienki 
ka" (mamy takie sygnały), radzimy zaabonować nasz drfenmk w 
księgarni ^Przyjaźń" (aL Giedymina 2), gdrfe w 
rana 1 czwartki po obledzle czynny Jest punkt prenumeraty pra­
sy polskojęzycznej, w  tym naszego dziennika. ,iiii*rh

Można też zaprenumerować nasz dziennik codzienni w 
pracy od godz. 9 do 17 w biurze reklamy przy _r„»,ii* nL 
gdzie m.ln. można również nabyć prasą polską oraz. zrobić
XERO odbitki potrzebnych dokumentów. ___

O wszystkich nieporozumieniach z prenumeratą naszej g ety 
prosimy nas zawiadamiać. - ______________ ———



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ” _24 pażdziern,.

Ochwała rządu Republiki Litewskiej nr 420 „O  prywatyzacji mienia 
przedsiębiorstw rolniczych oraz tymczasowym trybie ich reorganizacji"

Wcielając w  życie uchwałę 
nr 1— 1340 Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej z  21 maja 
1991 r. „O  prywatyzacji mienia 
przedsiębiorstw rolniczych oraz 
eksperymencie ich reorganizacji" 
i uchwałę nr 1— 1629 Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej z 
30 lipca 1991 r. „O  'trybie wcie­
lenia w  życie ustawy o prywa­
tyzacji mienia przedsiębiorstw 
rolniczych" rząd Republiki Lite­
wskiej postanawia:

1. Zatwierdzić załączane:
1.1. Metodykę indeksacji ł sza­

cowania przecenionego mienia
przedsiębiorstw rolniczych;

1.2. Tryb przydziału, naliczania 
i  wydawania docelowych re­
kompensat rolniczych oraz wy­
płat przedsiębiorstwa rolnicze­
go;

1.3. Zasady sporządzania pro­
gramów prywatyzacji mienia
przedsiębiorstw rolniczych zgo­
dnie z ustawą Republiki Litew­
skiej o  prywatyzacji mienia
przedsiębiorstw rolniczych;

1.4. Regulamin aukcji prywa­
tyzowanego mienia przedsię­
biorstw rolniczych;

1.5. Dodatkowe funkcje orga­
nów reformy rolnej;

1.6. Regulamin . służb gmin­
nych reformy rolnej;

1.7. Wykaz prywatyzowanych 
i reorganizowanych przedsię­
biorstw rolniczych w  trybie eks­
perymentalnym.

2. Ustalić, ż e r
2.1. Nie zwrócone przez przedr 

slębiprstwa-io&iczę, długotermi- . 
nowe potyczki, zaciągnięte po 

.1 stycznia 1990 r., a także nie.- 
zwrócone krótkoterminowe poży­
czki, " prawa majątkowe i obo­
wiązki ̂ dzieli się między prywa- * 
tyzowanymi obiektami przedsię­

biorstwa! w  trybie ustalonym
przez uchwałę iir 238 rządu Re­
publiki Litewskiej z  19 czerwca 
1991 r. „O  reorganizacji (dziele- . 
niu) na mniejsze obiekty pry­
watyzowanych państwowych 
oraz państwowych przedsię­
biorstw akcyjnych (Dziennik

Ustaw, 1991, nr 20—533).
Funkcje komisji reorganiza­
cyjnej oraz zarządu przedsię­
biorstwa w  prywatyzowanym
przedsiębiorstwie rolniczym spra­
wuje odpowiednio służba refor­
my rolnej i tymczasowa admini­
stracja;

2.2. Osobiste podania w spra­
wie zwrotu lub rekompensaty 
zachowanego nieruchomego mie­
nia (ziemi), którym dysponują 
znajdujące- się na zatwierdzonej 
przez tę uchwałę lifcie prywaty­
zowane oraz reorganizowane 
przedsiębiorstwa rolnicze, j na­
leży składać do 1 listopada 1991 
r. Za decyzją zarządu rejonowe­
go termin ten może zostać prze­
dłużony do 1 grudnia 1991 r.;.

2.3. W pływy pieniężne, uzys­
kane z prywatyzacji przedsię­
biorstw rolniczych, zaliczonych 
do sfery wpływu Ministerstwa 
Rolnictwa i prywatyzowanych 
zgodnie z ustawą Republiki . l i ­
tewskiej o  wstępnej prywatyza­
cji mienia państwowego, po po­
trąceniu wydatków na auikcje 
oraz podpisanie publiczne akcji, 
m ają-być przelane na fundusz 
reformy rolnej;

2.4. Zarządy rejonowe do 1 11- 
stopadń 1991 r.‘ sporządzają w  
przedsiębiorstwach . ; rolniczych 
typu przemysłowego (hodowla 
ryb w  stawach, przemysłowe są­
downictwo, hodowla koni, zwie­
rząt futerkowych) wykazy obiek­
tów (z w yj4tkiem obiektów, zbu­

dowanych wyłącznie na koszt 
"przedsiębiorstwa uólniczegÓ) pry­
watyzowanych zgodnie z ustawą 
Republiki Litewskiej o  wstępnej 
prywatyzacji mienia państwowe­
go, wskazują ich wartość resz­
tkową (według stańu na 1 paź­
dziernika 1991 r.) i przedstawia­
ją  te w ykazy Ministerstwu Rol­
nictwa,.

Ministerstwo Rolnictwa do 10 
listopada 1991 t}  sporządza ogól­
ną listę tych obiektów i przed­
stawia ją  do, zatwierdzenia rzą­
dowi Republiki Litewskiej;
. 2.'5. W  tych przypadkach, gdy

na podstawie dokumentów ewi­
dencji buchalteryj nej można us­
talić sumy pożyczek długotermi­
nowych 1 krótkoterminowych 
zaciągniętych przez wymienione 
w  pkt. 2.4. obiekty, pożyczki te 
pokrywane są w trybie ustalo­
nym przez uchwałę nr 379 rządu 

, Republiki Litewskiej z 12 wrze­
śnia 1991 r. „O  ewidencji środ­
ków, uzyskanych z  prywatyzacji 
mienia państwowego oraz kapi­
tału prywatyzowanych przedsię­
biorstw". Jeśli nie ma możliwoś­
ci ustalenia sumy pożyczek dla 
konkretnych obiektów, długoter­
minowe i krótkoterminowe po­
życzki do chwili ich spłacenia 
dzielone są w  trybie ustalonym 
przez uchwałę nr 238 rządu Re­
publiki Litewskiej z 19 czerwca 
1991 r.j

2.6. Niedokończonym obiek­
tom przydziela się pożyczki ban­
kowe wykorzystane do przerwa­
nia budowy;

2.7. Mienie prywatyzowanych 
przedsiębiorstw rolniczych (we­
dług stanu na i października 
1991 r.) indeksowane jest i sza­
cowane zgodnie z metodyką in­
deksacji i szacowania przecenio­
nego . mienia przedsiębiorstw 
rolniczych., Administracja przed­
siębiorstw rolniczych ópisy in­
deksowanego, i oszacowanego 
mienia służbom gminnym refor­
my rolnej ma przedstawić do 1 
listopada 1991 r.
'  3. Zobowiązać:

3M. Bank Litewski, Litewski 
Bank Oszczędnościowy oraz Lite­
wski . Bank Rolniczo-Przemysłowy 
wraź z Ministerstwem Rolnictwa 
—  do 25-pażdzlemika 1991 r. 
opracować tryb naliczania doce­
lowych rekompensat rolniczych 
oraz wypłat przedsiębiorstw rol­
niczych; -

3.2. Ministerstwo Finansów —  
z uwzględnieniem zatwierdzone­
go w  ustalonym trybie koszto­
rysu przeznaczyć zwracane środ­
ki na wydatki związane z zorga­
nizowaniem czynności prywaty­

zacyjnych (według przedstawio­
nego przez Ministerstwo Rolni­
ctwa kosztorysu wydatków) dla 
pokrycia ich w wybranych 
przedsiębiorstwach rolniczych;

3.3. Litewski Bank Rolniczo- 
Przemysłowy —  ód 1 październi­
ka 1991 r. wyznaczyć w  każdej 
instytucji bankowej (w dniach 
J ĵ pracy, od godz. 9 do 21) po 
2 pracowników dla załatwienia 
kont inwestycyjnych;

3.4. Generalną Dyrekcję Ar­
chiwów Litwy —  zapewnić, aby 
prowadzącym prywatyzację 
przedsiębiorstwom rolniczym ma­
teriał archiwalny dostarczany był 
w  pierwszej kolejności;

3.5. Ministerstwo Rolnictwa:
3.5.1. Do 15 listopada 1991 r.

opracować metodykę opracowa- 
nia ą projektu reformowania
przedsiębiorstw rolniczych oraz 
tryb oceny prywatyzowanego 
mienia;

3.5.2: Do 1 listopada 1991 r. 
opracować zasady użytkowania 
prywatyzowanych w  naturze 
obiektów, od których działalnoś­
ci zależy funkcjonowanie innych 
subiektów byłego przedsiębior­
stwa rolniczego;

3.5.3. Przystąpić do wcielania 
w  życie ustawy Republiki Lite

do otwifc..
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Litewskim Bankiem Rolniczo- 
Przemysłowym zgłaszać rządowi 
Republiki Litewskiej propozycje 
co  do prywatyzacji mienia przed­
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■ 3.7, Zarządy rejonowe ■— za­
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formy rolnej wyjaśniały miesz­
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sat rolniczych, iż mogą- oni zo­
bowiązać swych przedstawicieli

Premier Republiki Litewskie] G. w, 
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Uchwały rządu
W  SPRAWIE TARYF : 

PRZEWOZOWYCH 
ŁADUNKÓW TRANSPORTEM 

SAMOCHODOWYM 
W  ce h f zlikwidowania deficy­

towości przewozu ładunków rząd 
Republiki Litewskiej postanowił 
zezwolić przedsiębiorstwom pań­

stwowy®,. przedsiębiorstwom 
państwowo-akcyjnym, R instytu­
cjom  i organizacjom państwo­
wym, aby od  -1 listopada. 1991 

-T. stosować wsipółczynnik zwię­
kszania ogólnych taryf przewo­
zu. ładunków samochodami 2,5. 
Ustalić, że wskazane taryfy są 
obowiązujące dla wszystkich,.. q- 
sób . prawnych ,i fizycznych, 
świadczących usługi w  zakresie 
przewozu ładunków.

O ZAŁOŻENIU INSTYTUTU 
FINANSÓW

Rząd Republiki Litewskiej .po­
stanowił powoteć placówkę nau­
kową —  Instytut Finansów i 
polecić Ministerstwu Finansów 
pełnienie funkcji założyciela te- 
!go instytutu. . .

(EŁTA

Konferencja prasowa G. Wagnoriusa
WILNO (ELTA). 22 paździer­

nika z podróży do krajów Azji 
Południowej powrócił premier 
Republiki Litewskiej G. W agno- 
rius. Na konferencji prasowej w 
gmachu rządu premier poinfor­
mował dziennikarzy o  pracy do­
konanej przez delegację rządową 
pod jego kierownictwem w  toku 
rozmów w stolicy Tajlandii Bang­
koku z przedstawicielami Banku 
Światowego i Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego, a 
innych międzynarodowych orga­
nizacji finansowych oraz przed­
stawicielami rządów innych 'kra­
jów , opowiedział o  wynikach 
wizyty do Japonii oraz Republiki 
Koreańskiej.

Zdaniem premiera, pozytywnie 
należy ocenić fakt, że już latem 
przyszłego roku Litwa może zo­
stać członkiem Banku Światowe­
go  i Międzynarodowego Fundu­
szu Walutowego. Organizacjom 
tym wręczono również opraco­
wane przez rząd Litwy programy 
rozwoju poszczególnych dziedzin 
gospodarki, projekty budowy 
niektórych ważnych obiektów. 
Należy oczekiwać, iż pozytywnie 
rozstrzygnięte zostaną kwestie fi­
nansowania . poszczególnych z 
nich. Przynależność do wspom­
nianych organizacji, zaznaczył 
premier, sprzyjać będzie naszej 
szerszej integracji do działalno­
ści innych światowych struktur 
gospodarczych.

Na realną pomoc Litwa może 
też liczyć ze strony - Organizacji 
międzynarodowej, zrzeszaj ącej 
24 rozwinięte kraje, udzielającej 
pom ocy państwom Europy Środ­
kowej. Była o  tym mowa w  Ja­
ponii, która jest jednym z tych 
krajów. Naradzano się również 
w  sprawie zawarcia umów o  
ochronie inwestycji. Przychylnym 
partnerem w e współpracy gos­
podarczej i handlowej, zdaniem 
G. Wagnoriusa,. może być dla 
nas Republika Koreańska, zainte­
resowana ugruntowaniem się ria 
rynku europejskim. Przedsiębior­
cy  tego kraju mieliby na Lit­
wie pomyślne warunki zorganizo­
wania cieszącej się popytem na 
rynku Międzynarodowym produk­
c ji i mogliby realizować ją  za­
równo tu, jak też w  naszych są­
siednich krajach. W  tym celu 
t  Republiką Koreańską zamierza­
my podpisać umowę handlową, 
o  ochronie inwestycji, niestoso­
wania podwójnego opodatkowa­
nia w  handlu. Podobne umowy 
w sprawie liberalizacji stosunków

gospodarczych i handlowych za­
mierza się również podpisać \z 
innymi krajami, organizacjami 
komercyjnymi.

Warunki do otwarcia przed Li­
twą drzwi zarówno na Zachód, 
jak -i na W schód są, zaznaczył 
premier. Odległość tę, a raczej 
zacofanie w  porównaniu nawet 
z krajami rozwijającymi się, bę­
dziemy musieli pókonać licząc 
jedynie na własne siły, a prze­
de wszystkim poprzez przyśpie­
szenie reformy gospodarczej. A  
zarazem mamy się starać jak 
najszybciej wykorzenić ze swe­
go środowiska biurokratyzm, nie­
dostosowanie się do uchwał rzą­
du. Problem stanowią bowiem 
nawet proste rzeczy, jak przy­
dział parceli, niedostarczanie to­
warów, które są, ignorowanie in­
teresów, przedsiębiorstw zagrani­
cznych.

Na konferencji prasowej G. 
WagnoHus odpowiedział na in­
teresujące dziennikarzy pytania.

mm

mm
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MOŻNA ZADAW AĆ PYTANIA
24 października premier G. widzów. Można dzwonić na tele- 

Wagnorius w  programie telewi- fon: 22-52-50, 22-52-49, 22-52-52 
zyjnym „Stanowisko „premiera" od godz. 19. 
będzie odpowiadał na pytania Biuro prasowe rządu

Przedsiębiorstwo Państwowe ZIM LecinK^|<3 
i tonnach rokrocznie przetwarza 520 ton 
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Jach europejskich, gdy osiągną one nuę®*£ t 
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Mechanizatorzy demontują 
stare, wykorzystując części 
do tych, które jeszcze jakoś 
„ciągną11. Przypomina to ła­
tanie dziur w  podartej mary­
narce.

Kto w ięc zajmuje się sprzę­
tem? Przecież grabiami i ło ­
patą nie odrodzisz ziemi.

Piotr Jerszow wzrusza ra­
mionami.

Głós z kolejki: „Wziąłbym 
traktor. Ale ma łyse koła. I 
motor do kitu. Powiadają, że 
za granicą nie ma kłopotu. 
Zechcesz coś zamienić, wy­
kręcisz numer telefonu i spe­
cjalna firma dostarcza* ci do 
domu potrzebną część. A  
nasz inżynier - zaopatrzenio­
wiec ciągle biega i jeździ ż 
powodu jakiejś niezbędnej 
śrubki od chwili zbudowania 
rozwiniętego socjalizmu. A  , 
poza tym weźmiesz ziemię i 
spać nocami nie będziesz. 
Wiem jak to jest, dziadek 
miał ziemię. Pamiętam, jak 
tyrał od świtu do zmierzchu.
I nas, małych, zmuszał. A  te­
raz nic mnie nie obchodzi. 
Wstałem rano i w wyznaczo­
nym czasie stawiłem się w 
wassztatach, gdzie kierowni­
ctwo pośle, tam 1 jadę. Nie 
muszę się głowić i śpię do­
brze...**.

Ale warto zaznaczyć, że 
czasy się zmieniają, i że już 
wkrótce nie będzie kierow­
nictwa i każdy będzie mu­
siał myśleć sam o sobie. O 
tym trzeba wiedzieć.

Główny agronom Aleksan­
der Balionis nie martwi się 
sytuacją, raczej jest zadowo­
lony. Trosk nie brak. Tele­
fonuje do bazy.

— Dlaczego nie dajecie na­
wozów potasowych? W  ze­
szłym roku o takiej porze 
już były.

W  słuchawce coś obiecu­
ją, agronom na chwilę się 
uspokaja, a potem z właści­
wym mu zapałem mówi: 
iJf —r  Kołchozy już dawno na­
leżało rozpędzić. Ni to pra­
cowaliśmy, ni I to pobieraliś­
my pieniądze. Ludzie pracu­
ją, jak pod kijem. Nad każ­
dym stoi nadzorca. Mamy o- 
koło 40 różnych specjalistów. 
Ja pełnię dwie funkcje# a 
mógłbym nawet trzy bez 
szkody dla sprawy. Podobnie 
jest w innych branżach.

Nie ustaje praca w tych 
dniach na polach. Czeka or­
ka jesienna. Zasieliśmy 320 
hektarów żyta. Obeszło rów­
no, ładnie. Ale kto będzie ko­
sił następnego lata? Plony 
zbóż w ostatnim roku istnie­
nia kołchozu rzeczywiście 
były rekordowe. Z każdego 
hektara zebraliśmy po 34 ctn. 
Wsypaliśmy do zasieków o- 
koło 2000 ton zboża. Kto je­
dnak przyjdzie na zmianę, 
kto się zabierze do uprawy 
zboża.

Głos z  kolejki: „Znasz Fra- 
nuka z Tataryszek? Takiemu 
dać ziemię, żadnego ziarnka 
nie zmarnuje. Oszczędny. 
Wiesz przecież, nawet spalo­
ną jajecznicę zjadł, choć po­
tem i odchorował, byleby

tylko dobra nie zmarnować" 
* * *

350 krasul stanowi stado 
mleczne „Rudaminy”. Długo 
je dobierano, selekcjonowa­
no. Mleko, jak i ziemniaki 
są potrzebne miastu. Łatwo 
jest przeznaczyć krowy na 
ubój. A  wyhodować? Zacho­
wać stado —  to jedna z głó­
wnych trosk Piotra Jerszowa.

Ale co czeka tę gałąź? 
Niestety, podobnie jak i w 
gospodarce polowej,. trudno 
dać odpowiedź.

Gdyby tak połączyć się, 
założyć jakieś stowarzysze­
nie... Przychodzą czasami ta­
kie myśli do głowy.

Głos z kolejki: „Kiedy
przed 40 laty oddałem krowę 
do powstającego kołchozu, 
żona mocno się sprzeciwiała. 
Trzy dni narzekała. A  teraz 
córka kołchozowe krowy doi. 
U nich tam niemal wszystkie 
kobiety są w wieku prawie 
emerytalnym. Są też emery­
tki. A  ty powiadasz —  zało­
żyć asocjację na fermie. Mo­
żemy a sery na miejscu ro­
bić. Ale kto to zrobi? Już 
wiek nie ten, a i nawyki —  
też”.

Do gabinetu niepewnie 
wszedł emeryt Bronisław Bar­
tosiewicz. Pozostał sam, dzie­
ci wyjechały do miasta. Tyl­
ko czasami przyjeżdżają po 
wędlinę.

—  Gdyby tak woreczek 
ziarna wypisać. Pod jabłonia­
mi chcę zasiać —  mówi.

A  wiesz, ile teraz zboże 
kosztuje? ,

•— Wiem.
...Gdy wyszedł, rozmawia­

my o emerytach. Stanowią 
trzecią część mieszkańców 
kołchozu. Przeżyli „rozkuła- 
czanie*1, kolektywizację, sca­
lanie, specjalizację...' I* jesz­
cze wiele innego. Ciągłe ek­
sperymentowanie. Teraz ró­
wnież. Jak mają żyć dalej?

Kołchoz i ziemię orał, i 
pasze dla bydła dawał, i sa­
mochód, żeby odwieźć pro­
siaka na bazar. Kto się za­
troszczy o starych, bezsilnych 
teraz?

Stoją więc w kolejce osła­
bieni, zaharowani. Ale nie 
tracą nadziei: może się zja­
wi światło w tunelu. Nie dla 
nas, dla dzieci...

Jeśli jednak będą tylko 
wyczekiwali, nie jest wyklu­
czone, że przyjedzie z miasta 
„bogaty wujek" i kupi tę fer­
mę lub warsztaty... A  co wte­
dy? Znów zostaną pokrzyw­
dzeni. A  przecież I listopa­
da upływa ostateczny termin 
składania podań do,gminnej 
służby rolniczej na prywaty­
zowanie mienia kołchozowe­
go i sowchozowego. Zostały 
dosłownie liczone dni. Od 
członków kołchozu „Rudami- 
na" nie wpłynęło żadne po­
danie. Czyżby nikt nie pla­
nuje tu zostać gospodarzem? 
A może rolnicy nie wiedzą 
o tym? Komisja i służby do 
spraw prywatyzacji powinni 
ludziom to wytłumaczyć.

Nikołaj NIEZAMOW, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

■ iM

A m a to r z y

H l B l  iui

spotkali się w Gdyni
kolei w Wilnie, Rydze, Tallinnie 
i Petersburgu. Do Gdyni festi­
wal zawitał po raz pierwszy.

W  programie konkursowym 
zaprezentowano sześć filmów
twórców kina nieprofesjonalnego 
z Wilna, Szawel, Kłajpedy. 
Trzecie miejsce i Kryształową

Bronius
„Dzieci

Wazą zdobył wilnianin 
Jablonskas, autor filmu 
ulicy".

Grand Prix przyznano polskie­
mu reżyserowi Jarosławowi Mar- 
szewskiemu za film ,.Szczury .

(ELTA)

LITWA —
W ZGROMADZENIU 

PÓŁNOCNO­
ATLANTYCKIM

W  Madrycie zakończyła obra- 
dy 37 sesja Zgromadzenia Pół­
nocnoatlantyckiego, na której 
omawiano sprawy biezpieczeńst- 
wa i współpracy gospodarczej w 
Europie. . Uczestniczył w niej mi­
nister ochrony kraju Republiki 
Litewskiej Audrius Butkewiczius.

W  sali izby Senatu hiszpańskie­
go na posiedzeniu plenarnym 
zgromadzenia obok flag państwo­
wych 25 rzeczywistych oraz
zrzeszonych członków znalazła 
się też trójbarwna flaga Litwy. 
Do tej organizacji międzyparla­
mentarnej Litwa, Łotwa i Esto­
nia przyjęte zostały na prawach 
zrzeszonych członków. Poinfor­
mował o  tym zgromadzenie jego 
prezydent J. Rose.

Zgromadzenie uchwaliło sze­
roką rezolucję „NATO po Zwią­
zku Sowieckim", w  której ucze­
stnicy Zgromadzenia Północno­
atlantyckiego apelują do państw 
bałtyckich, „wyrażając swe za­
dowolenie z procesu w krajach 
Europy Wschodniej, konsolidacji 
ich struktur demokratycznych i 
gratulując Estonii, Łotwie i Lit­
wie powrotu do wspólnoty wol­
nych narodów".

W  rezolucji tej znalazło odz­
wierciedlenie stanowcze żądanie 
w  toku wcześniejszej dyskusji 
oraz posiedzenia plenarnego mi­
nistra ochrony kraju Republiki 
Litewskiej A. Butkewicziusa oraz 
członków delegacji innych kra­
jów  bałtyckich wycofania armii 
sowieckiej.

A  Butkewiczius oraz pomocnik 
przewodniczącego Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej Ramu- 
nas Bogtjanas spotkali się z sek­
retarzem generalnym NATO M. 
Wernerem, W  toku spotkania o- 
mówione zostały kwestie współ­
pracy Litwy z NATO.

Delegacja Litwy w ramach 
zgromadzenia spotkała się rów­
nież, z królem Hiszpanii Juanem 
Car lasem I, który nieoficjalnie 
wyraził życzenie odwiedzić Lit­
wę.

Wydział Informacyjno- 
prasowy MSW

OCZY I USZY WOLNEGO ŚWIATA
Colorado 6 prings, Colorado, 

USA (Reuter— ELTA). Mimo że 
„zimna wojna” już się zakończy­
ła, ale obrona przeciwlotnicza 
Ameryki Północnej NORAD 
„North American Air Defence" 
nadal pilnie obserwuje miejsca 
stacjonowania rakiet nuklear­
nych całego świata oraz ruch 
transportu powietrznego. 1400 
pracowników NORAD pracuje 
przez całą dobę w  kompleksie 
bez okien, wzniesionym na gra­
nitowym wzgórzu - Cheyenne 
Mountain (skalistych wzgórzach) 
i nazywa się „oczami i_ uszami 
wolnego świata".

W  razie niebezpieczeństwa w 
ciągu czterech minut muszą oni 
ustalić, czy istnieje jakieś zag­
rożenie dla Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady. Praca ta staje 
się coraz trudniejsza, ponieważ 
teraz należy obserwować nie 
tylko Związek Sowiecki, ale też 
blisko 20 krajów, posiadających 
rakiety dalekiego zasięgu.
. Siedziba NORAD zajmuje 1,6 

ha powierzchni, posiada zespół 
15 budynków, linie bezpośred­
niej łączności z Pentagonem w 

Waszyngtonie oraz Ministerst­
wem Obrony Kanady w Ottawie. 
Do tej siedziby nąpływa in for-; 
mac ja, łapana orzez znajdujące 
się na ziemi radiolokatory oraz 
krążące wokół ziemi satelity.

88 komputerów opracowuje 
informację i natychmiast sporzą­
dza makiet, na których widocz- 

jest sytuacją na planecie. 
NORAD rokrocznie .odnotowuje 
statt 1000 rakiet, ale nigdy je­
szcze żaden ż nich nie stanowił

zagrożenia. Sercem działalności 
NORAD jest. kierowany przez 5 
osób ośrodek. Oprócz niego w 
kompleksie są jeszcze szpital na 
19 miejsc, stołówka, fryzjemia, 
sala sportowa i kaplica. Jest to 
czymś w rodzaju małego, samo­
dzielnie funkcjonującego mias­
teczka, zaopatrującego się we 
własną wodę pitną ze studni ar­
tezyjskiej oraz własną energię 
elektryczną. Na przypadek woj­
ny zarezerwowane są zapasy 
żywności i wody na 30 dni.

Budowę zespołu rozpoczęto w 
1961 r., a ukończono w 1966 r., 
a kosztowała ona 142 min dola­
rów. Gdyby taki kompleks wy­
padło budować dziś, kosztował­
by on 18 mld dolarów. Jedynie 
materiałów wybuchowych, z po­
mocą których usunięto 700 ty­
sięcy ton granitu, zużyto 450 ty­
sięcy kg.

Kilka miesięcy temu ośrodek 
NORAD odwiedził minister ob­
rony ZSRR. Mógł się tu przeko­
nać, że nić . się nie dzieje na 
świecie,: by o  tym nie wiedział 

ośrodek. Na przykład, zanotowano 
wszystkie rakiety, które wystrze­
lił Irak podczas wojny w Zatoce 
Perskiej, a cała informacja błys­
kawicznie przekazywana bvła< 
ośrodkowi sojuszników, 'którymi 
kierował generał • Norman 
Schwarzkojpf.

Wszystkie. siły zbrojne t)SA 
reprezentowane są w NORAD, , 
ale siły powietrzne kierują tu 
całą codzienną pracą.

ZNALEZIONO SONATĘ MOZARTA
LONDYN (Reuter — ELTA). Na aukcji, która się odbędzie 

Niedawno znaleziono kościelną w grudniu, rękopis ma być sprze- 
sonatę c-major W. A  Mozarta dany za co najmniej 200 tysię- 
na organy i orkiestrę, a raczej Cy funtów sterlingów. -Właśd- 
jej rękopis, zagubiony przed 130 ciel któ woli pozostać niezna-
IM y.^inform owaU aukcjonariu- ^  0 wartości
sze Sotheby. Sonata po raz ostat- 11 Ułe 1 
ni była wykonana w  1864 r. rękopisu.

SAMOWOLA CZY CZĘSC POLITYKI?
21 października sowieckie 

myśliwce zatrzymały samolot 
duński, którym leciała do Litwy 
grupa ekspertów Światowej .Or­
ganizacji Ochrony Zdrowia. Sa­
molotowi zezwolono na lot do 
Wilna dopiero po rozmowach z 
odpowiednimi instancjami ZSRR.
Tego samego dnia usiłowano też 
przeszkodzić przybyciu samolotu 
ze Szwecji. - Niedawno powrócić 
do Budapesztu zmuszony był sa­
molot węgierski.

22 października wicepremier 
Republiki Litewskiej Z.- Waiszwi- 
la poinformował . telefonicznie

ministra obrony ZSRR J. Szapo- 
sznikowa o  tych wydarzeniach. 
Minister obiecał dać wskazówkę, 
aby w przyszłości podobne incy­
denty nie powtórzyły się- 

W  toku rozmowy Z, Wąiszwi- 
la zaznaczył, że Ministerstwo Ob­
rony ZSRR zwleka z wycofaniem 
wojsk sowieckich, - przekazaniem 
mienia oraz rozwiązaniem spraw 
socjalnych wojskowych. Wice­
premier zażądał, aby do Litwy 
niezwłocznie przysłana została 
grupa robocza tego ministerstwa 
dla zbadania powstałych proble-

mów- (ELTA)



w zwierciadle dorosłych „Zdenerwowany dom“

Jodły

Irena należy do tych, o 
których się zwykle mówi, iż 
się w czepku urodzili. Jest 
młoda, ładna, zdolna, szkołę 
ukończyła z wyróżnieniem, 
teraz studiuje w Polsce. Tu, 
w Wilnie ma kochających 
rodziców, młodszego o dwa 
lata brata, ma tu swój dom 
rodzinny. Dom ładny, duży, 
z ogrodem, samochodem. 
Dom, do którego tak by się 
chciało tęsknić. Niecierpliwie 
wypatrywać z okna pociągu 
nazw stacji kolejowych, po 
raz nie wiadomo który wy­
obrażać scenę powitania w  
tym swoim domu rodzinnym. 
Nawet próbuje to robić. Ale 
jakoć nic z tego nie wycho­
dzi. Bo i co zresztą z takich 
marzeń - wyobrażeń może 
wyjść, jeśli ona do tego do­
mu wcale nie tęskni. Ani do 
domu, ani do rodziców. Nie, 
nie jest dziewczyną bez ser­
ca, niewdzięczną, złą, egoist­
ką, jak mówią jej nieraz ro­
dzice. Gdybyż wiedzieli, jak 
—  mimo że stara się trzymać 
dzielnie i nadrabia miną —  
brakuje jej serdeczności, cie­
pła, a najbardziej j— to chy­
ba wesołości. W  ich domu 
nikt się nigdy nie śmieje, nie 
żartuje. Jeśli brat czasem pró­
buje dowcipkować, bywa z 
miejsca osadzony przez ojca: 

Jeszcze jeden, komik się

Matylda STBMPKOWSKA

WIDOK
w idzę Jodły z w yiota,

i  domu z cegły różowej — 
nie mogę oderwać

oczu swych od Ich piękna!..
Ach, kolory, k o lo ry --------

w ciął TakUnam je  w  słowa, 
się rodzi rytm wiersza —  
z wiersza —  płynie piosenka...

PRZED ŚWITEM
Na tle mgły niebieskawe]

jodły stoją Jak rzeźby - 
Światło Jeszcze się budzi

dotykając ścian bora. 
Lekki wietrzyk przeleciał 
I pod drzewa gdzieś pełznie — 
Trwa tam cichość przedśwttna

rozświetlana powoli. 
Słna wstążka błękitu

Jot się z mroku wynurza, 
p Pozłocłstość ukryta

tkwi za mgłą horyzontu — 
r zamyśleniu zastygłe

patrzą Jodły ze wzgórza, 
kiedy świt dal przymgloną

ciepłą dłonią rozplącze...

POD DESZCZEM
Mokre skrzydła gałęzi

napęcznlały wilgocią. 
Deszcz w d ą i gasi ich barwność —  

jednostajnie szarawy 
obłoki tak mętnie

1 kłębiasto się toczą, 
ukośnymi strugami

lejąc krople swe łzawe...

W SŁONECZNY DZIEŃ
Na gęstwinie Jodłowej

ciemnym złotem lśnią klony. 
Kontrastowość podkreśla

drganie cłeni na lipach —  —  
Białogrzywych chmur stadko 

w  słońcu września wiatr .goni. 
Zda się, słyszę szum lasu,

igieł jodły dotykana..

NOCĄ
Melodyjne sylwety

Jodeł znikły w  ciemności... 
Wyobraźnia rysuje

ich zieloną zadumę —  -— 
Będę czekać do świtu...

Noc odejdzie bezgłośnie 
I W promieniach poranka

znów ml jodły zaszumią...

Santoryszki, 30.DC— 2.X. 1991

znalazł! Życie to nie cyrk, a 
ciężka harówka.

Irena ani na chwilę nie 
wątpi w miłość rodziców. 
Chciałaby jednak, żeby oni 
trochę mniej ją kochali, a 
trochę więcej lubili. I żeby 
nie byli ciągle tak zapraco­
wani („bo wy myślicie, że z  
wypłaty można wyżyć 1 cze­
goś dorobić się?" —  kiedyś 
mówił ojciec, a teraz już o- 
boje), tak zaabsorbowani, po­
chłonięci zdobyciem jakiejś 
kolejnej rzeczy czy mebla. 
A  kiedy wreszcie zdobędą, 
to już się i cieszyć nie mają 
chęci anł siły, bo tak są zmę­
czeni. Irka zresztą podejrze­
wa, że cmi w ogóle cieszyć 
się nie umieją. W  domu 
wprawdzie większych skan­
dali nie ma, ale te codzienne 
małe kłótnie i utarczki, ten 
wiecznie poirytowany ton, 
jaki wszechwładnie panuje w 
ich domu, jest nie do znie­
sienia.

Nawet kiedy o pogodzie 
mówią, to też z tym swoim 
wiecznym niezadowoleniem. 
Gdyby wiedzieli, jakie . to 
męczące!

Co z tego, że kupują jej 
drogie i modne ciuchy, jeśli 
robią to w jakiś nieprzyjem­
ny sposób i ciągle jej wy­
pominają, że żyły sobie dla 
niej wypruwają.

Nie, ona też nie jest anio­
łem. Potrafi być w domu i 
arogancka, i opryskliwa. 
„Staram się nie wypaść z o> 
gólnego chóru” —  mówi cza­
sem z goryczą. Zresztą, ciep­
ło, serdeczność w ich domu 
byłyby czymś sztucznym, nie­
naturalnym, czymś nawet 
nieprzyzwoitym. Jak sięga 
pamięcią, jej rodzice zawsze 
byli zapracowani, nigdy nie 
mieli czasu na jakieś rozry­
wki, odpoczynek (pracowali 
w godzinach nadliczbowych, 
lub na dwu etatach, uprawia­
li ogród, sprzedawali truska­
wki, budowali dom, potem 
garaż, kupowali coś, załat­
wiali coś, „dostawali” coś 
itd.). Byli ciągle zmęczeni i 
ciągle niezadowoleni. Irka 
nie pamiętg, żeby mama choć

raz ją pochwaliła za umycie 
podłogi. Nie, zawsze musi ją 
skrzyczeć lub w najlepszym 
przypadku niechętnym, zrezy­
gnowanym tonem powiedzieć 
jakąś przyganę lub coś w 
tym rodzaju, że inne dzieci 
to wszystko umieją robić o 
wiele lepiej.

No tak, inne dzieci zaw­
sze są lepsze. Ale ona zna 
wiele innych dzieci, które 
nie chcą się uczyć i mają sa­
me tróje, a ona szkołę ukoń­
czyła z medalem i nikt się 
z tego w domu specjalnie nie 
cieszył. A  największy żal ma 
do ojca, dla którego jej nau­

ka nie była żadną pracą. „Ten 
leniuch znowu z książką sie­
dzi", mówił i kazał jej iść do 
ogrodu. Nawet nie o ten o- 
gród chodzi, ale o to, w jaki 
sposób ją traktował, że się 
nie liczył z jej sprawami, jej 
obowiązkami szkolnymi, jej 
zainteresowaniami.

Tak by chciała, aby jej 
dom był choć trochę podob­
ny do domu cioci Ani! Cio­
cia Ania, siostra mamy, to 
bodaj jedyny jasny promyk 
w jej rodzinie. Nawet i te­
raz, choć ma dorosłego syna, 
śliczna, zawsze zadbana, ele­
gancka, a najważniejsze —  
wesoła, pogodna, razem z 
nią wstępuje w progi ich 
„zdenerwowanego domu'* 
jak go Irka określa, radość, 
śmiech i żarty. A  przecież —  
Irka: dobrze o tym wie rs- 
ciocia Ania też ma swoje 
problemy i też ostatecznie ży­
je w tych samych „trudnych 
czasach". Ale cieszyć się z 
życia umie. I jest z nią tak 
lekko i przyjemnie. Szkoda 
tylko, że ciocia Ania rzadko 
U nich bywa. Mama Ireny 
nie bardzo ją lubi, choć to 
przecież rodzona jej siostra. 
Mówi, że jest lekkomyślna, 
nieodpowiedzialna, strój nisią 
i Bóg wie, co jeszcze. W  
takich przypadkach Irena mi­
lczy myśląc w duchu: może 
to i prawda, ale w jej' miesz­
kaniu z każdego kąta nie wy­
ziera niezadowolenie, tak jak 
w naszym.

Łucja BRZOZOWSKA

MAGAZYN MŁODẐ

P o l i c j a  je s t  m o i n T p o ^
—  Przez dwa lata byłem 

wojsku, które dzisiaj zwie się 
„okupacyjnym". Nie uważam, że 
te lata są stracone. Była to po­
rządna szkoła męstwa, choć dość 
twarda. Z  szacunkiem jednak 
nosiłem radziecki mundur. Teraz 
noszę litewski i też go szanuję. 
Szanuję, bo to jest mundur i nie 
utożsamiam go  z narodowością.

Adam i«_»«*». im , ,

zaoczni*. J,

‘ nul« w 
-  • -4* którzy

Studenci Akademii Policji, ci, co muniJJ?2*** 1 
w wojsku nie byli, twierdzą, że w  p rz^ S j^ J  
jesteśmy głupcy, bo nie potrą- tów 
filiśmy uniknąć służby. Nie ma- mo, 
ją racji te dzieci ze szkolnej ła- ższe&o 
wki, którym rodzice postarali się nek partM** 
o  lżejsze życie. Mundur traktują ,̂.9 0
jak kawałek materiału. Kiedy 
widzę studenta akademii w  mu­
ndurze policjanta i w  „adida­
sach" na nogach, jest mi za nie­
go wstyd.

Po złożeniu matury Adam wie­
dział, że chce zostać prawni- .  - K»«wnei ww t  
Idem. A le postanowił jednak niez*i»»nt:  V***} 
sprawdzić siebie —  poszedł do stó podcz** 
wojska. Przez dwa lata poznał polityczne. 
życie. Zaś po powrocie do dęmu prostu ż y d o w i  
ogarnął go entuzjazm zrealizowa- wtrącić, udo*Jj^|

ku? Każdy 3 5 3

W i
S t u d i u i^ S

nia swoich planów. Początkowo 
poszedł pracować do -milicji.
' - — Gdy się niczego nie umie 
robić, nie pozostaje nic innego, 
jak zostać milicjantem —  żartu­
je  Adam.

Po pół roku złożył dokumen- ^  ueav m  m
ty do Szkoły Milicji. Składał dwa kademii, byłytyft^
egzaminy wstępne: wychowanie wskie. w  tym rJ?J
fizyczne i streszczenie z  języ- otworzono mne
ka litewskiego. Uwzględniono ta- prawda, wyktofo”**
kże oceny świadectwa dojrzałoś- będą odbywały L Ł
ci. Z  20 możliwych punktów zdo- czas pierwszego

Wiedząc, te **-*2
Utewmku wyp̂ STSl
jestem na tWjuT' 
kiem, kiedy ^

> możliwych punktów : 
był 18 i  został studentem nowo 
przemianowanej Akademii Poli­
cji, t ukształtowanej na wzór 
szkoły niemieckich policjantów.
Cechą dodatną uczelni jest to, 
że po ukończeniu każdego roku 
można zaprzestać nauki Po ro­
ku możesz zostać policjantem, 
po trzech —  śledczym, inspekto­
rem policji, po pięciu —  dostać 
dyplom magistra prawa. Na ile 
kogo stać. Dyscypliny w  akade­
mii nie da się porównać z żad­
ną na innej wyższej uczelni. Co­
dzienne ustawienie się w  szyku, 
dyżury przy chronionych obiek- nym przygód. Ja ni 
tach na terytorium akademii, o -  pewny, że policja ja 
bowiązkowe uczęszczanie na wy- wołaniem i ba i 
kłady. Pracować podczas pięciu moje miejsce, 
lat studiów jest zabronione. Mirosława JANBZ

natomiast — w jęnt,|
Sądzę jednak, U §  
kiedy się ołowie! a 
nowym otoczeniu, i 
się do nowego bffe 
najbardziej trudny, 
taka ulga dla tyd,U 
czyli nielitewdde c 
bardzo korzystna.

Dla policji, jaka 
wszystkich zawodów, 
jest to, że trafiają $ 
padkowL Ci, co kiedii 
ten sposób odec o 
wojsku albo maną c

Uwaga-radio!
Dla czytelników ,„Pro i Contra14, j| tnie tylko, proponujem y dzi­

siaj rozmowę *  dyrektorem powstającej w  Wilnie jpolaktej pry- 
walnej rozgłośni radiowej —  Walerym STANKIEWICZEM

Kor.: Polska rozgłośnia radio­
wa w  Wilnie to ęoś, D czym 
większość naszych Czytelników 
dowie słę dopiero z tego wywia­
du...

W . T.: Sam pomysł zrodził i 
się już dosyć dawno, ale dro­
ga od  pomysłu do  jego realiza­
cji jest długa i niełatwa. Dopie­
ro teraz uznaliśmy, że prace or­
ganizacyjne są już o  tyle za­
awansowane, by zacząć publicz­
nie mówić o  tworzącej się w  
naszym mieście polskiej rozgłoś­
ni radiowej.

Kor.: Jaki będzie status pra* 
wny tej rozgło&U?

W . T-: Będzie' to rozgłośnia 
prywatna. Jednym z inicjatorów 
je j utworzenia jest p. Czesław 
Okińczyc. Poza tym jest jeszcze 
dwóch partnerów zagranicznych 

Radio. „Solidarność" z Polski 
oraz jedna z firm brytyjskich.

Kor.: Jak by można scharakte­
ryzować rozgłośnię w kilku zda* 
niacht

W. T»: Mą to . być radio mu* 
zycżno-informacyjne,, nastawio­
ne przede v.-szystkim. na młode­
go  słuchacza. Czy to się komuś 
podoba, czy nie, młodzież chce 
słuchać przede wszystkim muzy- 
kj współczesnej. Dlatego

najwięcej miejsca w programie 
zajmie właśnie taka muzyka^-Tr 
przede wszystkim zachodnia, 
ętibć chcemy popularyzować pol­
skiego rocka. Drugim co  do wa­
żności punktem w  programie 
naszej rozgłośni będzie serwis 
informacyjny. Krótkie, szybkie 
infonnacje. zarówno 9 wydarze­
niach światowych, jak i doty­
czących Wileńszczyzny. Myślę 
też, że niebagatelną zaletą na­
szego radia. będzie bezpośrednia 
retransmisja polskiego serwisu 
informacyjnego radia BBC.

Kor.: |Czy oprócz muzyki 1 
Informacji będzie też miejsce 
dla publicystyki radiowej —  re­
portaży, wywiadów it«L

W . T.: Mamy zamiar poruszać 
na antenie wszystkie sprawy in­
teresujące naszych potencjalnych 
słuchaczy. Chcemy jednak ro­
bić to w sposób nowoczesny — 
krótko, i szybko, żeby nie zanu­
dzać. Krótkie i przejrzyste wy­
powiedzi o  wiele lepiej trafiają 
do ^słuchacza niż długie, zawiłe. 
Dla przykładu ' podam, że w 
warszawskim radiu „Solidarność" 
wywiady z gośćmi trwają od 
dwóch do pięciu minut — bez 
względu na to, czy chodzi o  pro­
fesora, polityka, czy np. taksów­

karza. Podobną formułę, progra­
mu chcemy utrzymać w  naszej 
rozgłośni.

Kor.: Czy przewiduje się Ja­
kieś stałe pozycje (w programie?

W . T.: Mamy zamiar nadawać 
lekcje języka angielskiego, przy­
gotowane przez specjalistów ra­
dia BBC, a więc będące na wy­
sokim poziomie. Przewidujemy 
też „kącik" porad prawnych dla 
słuchaczy oraz audycje specja­
listyczne, dotyczące np. zagad­
nień prywatyzacji rolnictwa. 
Wszystko to nie może jednak 
naruszać muzyczno-informacyi- 
nej formuły.

Kor.: Jald będzie Stosunek do 
polityki?

W . T.: Tworzymy radio w 
założeniu apolityczne — w tym 
sensie, że nie będziemy tubą ok­
reślonych sił politycznych czy 
programów. Naszym „progra­
mem" jest obiektywna i wszech­
stronna informacja.

Kor.: Czy fakt, że ma to być 
rozgłośnia polska oznacza wy­
łączność języka polskiego w 
programie?

W . T.: Chcemy, żeby słuchali 
nas wszyscy mieszkańcy Wilna i 
Wileńszczyzny bez względu na 
narodowość. - Dlatego też prze­
widujemy 3— 4 serwisy' Informa­
cyjne dziennie w językach li­
tewskim i rosyjskim Również 
reklamy będziemy nadawali w 
różnych językach, w zależności 
od życzenia klienta. Generalnie 
jednak program będzie w języ­
ku polskim.

Kor.: {Reklamy?

W. T.: Oczywial 
watne, komercyjni 
ni od państwowej' 
ino na siebie |raj| 
wym źródłem fusj 
śnie reklamy. M* 
że nie rtraU* 
chcą rtc rekla®0" '  
antenie.

Kor.: ,W 
dy motna zaien ^  
głośni? a

W. T.: Będzie®f ̂  
falach u l u a i ^  
73, 34 MHi I lf|  
przewidujemy 1
grudnia br. Al e .  
terminie 

Kor.:
W. T.: 

i  Do
programu,
być, p o tn *  
lL>,  mamy. , 
brakuje
znających *  #  
czesnej.
są p  jest | J p  
tarcia do jjf* #

chdałby® 
kich 
muzyce 
resuje O ? ^
się do O**’ wjOT

WIIU

2 8 -3 ! 
oach w* 
tei kaideg0 
22-42-#
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się od razu po przyjeździe. 
Aklimatyzacja przebiegała 
dosyć długo. Z każdą przełę­
czą nabieraliśmy jednak 
wprawy i było coraz różniej 
i radośniej.

Przez całe dni nie szczę­
dziliśmy nóg, a więc zmęcze­
nie dawało o ' sobie znać. Na­
tomiast wieczory były urze­
kające: pełnia Księżyca rzu­
cająca wokół srebrną poświa­
tę, łańcuch zarysowujących 
się na He ciemnego nieba 
gór, stada dziko pasących się 
owiec. Uroczol Niestety, uro­
kiem tym cieszyliśmy się za­
zwyczaj króciutko, bowiem 
zmęczeni dziennym trudem, 
martwi padaliśmy ha posła­
nia i zapadaliśmy w kamien­
ny sen.

Dokładnie zapamiętaliśmy 
też mniej przyjemny nocleg. 
Rozbiliśmy wówczas namioty 
na wysokości około 3,5 km 
n.p.m. Zdążyliśmy akurat 
przed ulewą. Postępne góry 
spowite mgłą, z czubkami u-..' 
krytymi w kłębiastych chmu­
rach, stawały się niedostęp­
ne, ziały zgrozą i budziły o- 
gólny strach. Zaczął dąć lo­
dowaty wiatr. Ubraliśmy się 
w cebulkę <— włożyliśmy na 
siebie wszystko, co mieliśmy 
do włożenia, ale i to nie­
których nie uratowało. Nie- 
którzy w tę okropną noc nie 
zmrużyli oka.

W  ciągu tej wyprawy za­
liczyliśmy kilka przełęczy: 
Dukdon (3770 m), Pusznowat 
(4010 m), Kaznok (4040 m), 
Ałłaudin (3730 m). Najbar­
dziej dała się we znaki stro­
ma przełęcz Kaznok. Okrop­
ny upał, prażące słońce, przed, 
którym' ukrywaliśmy twarze 
pod maskami, przez co wy­
glądaliśmy jak prawdziwi 
Beduini. Krótkie postoje, pod­
czas których dzieliliśmy się 
resztką wody. Tego dnia spra­
gnione, popękane usta szcze­
gólnie łapczywie piły lodo­
watą wodę w napotkanym 
strumyku. Wysiłek dał w 
końcu pożądany wynik. A  
stojąc na przełęczy nikt już

na nifc nie narzekał. Jakież 
widoki rozpostarły się wokół 
nasi Eleganckie, niebotyczne 
góry w śnieżnych czapkach, 
lazurowe niebo, a tuż obok 
na wyciągnięcie dłoni —  naj­
wyższe szczyty Fan: Czimtar- 
go oraz Energia. Zrobiliśmy 
na ich tle zdjęcie, spożyliś­
my smakołyki: lody, orzeszki, 
czekoladę, suszone owoce i 
ruszyliśmy dalej. Zejście by­
ło nie mniej trudne niż wspi­
nanie się. . W  nagrodę za 
całodniowy, mozolny trud 
rozbiliśmy obóz nad brze­
giem malowniczych jezior 
Ałłaudińskich, gdzie odpo­
czywaliśmy przez cały nastę­
pny dzień.

Czekała nas już ostatnia 
przełęcz-i zbliżał się czas 
rozstania się z górami. Być 
może, niejeden przeklinał 
góry podczas marszu, alie te­
raz każdy kierował smutny 
wzrok w ich kierunku 1 w  
rozrzewnieniu wspominał mi­
nione chwile.

Z powyższego opowiada­
nia może się wydać, że góry 
są tylko szczytami do poko­
nania. Owszem, ale są one 
też wspaniałą okazją sprawi; 
dzenia wytrwałości, siły wo­
li. Tam poznaje się prawdzi­
wych przyjaciół. Krucha 
przyjaźń rozsypuje się na 
kawałki, jak rzucona o ska­
ły kra lodu. Wątpiący może 
osobiście przekonać się o 
tym, wybierając się w góry.

A  my, po prziejściu ponad 
stu kilometrów, zakończyliś­
my pomyślnie swą wyprawę 
w egzotycznych miastach 
Azji Środkowej: Samarkan- 
dzie, Bucharze i Chiwie.

Jesteśmy wdzięczni swemu 
kierownictwu za zorganizo­
wanie tak wspaniałej wypra­
wy. Na zawsze zostanie ona 
w naszej pamięci. I dzisiaj 
zachęcamy wszystkich wy­
próbować swych sił 1 udać 
się w góry. Warto spróbo­
wać! Góry naprawdę są 
świetne!

WŁÓCZĘGA
NA ZDJĘCIACH: migawki tegorocznej naszej wyprawy.

Fot Waldemar Szalkowsk
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W cztery oczy
szej przewlekłej zabawie jestem 
trochę senna, to nic, to przej­
dzie), mam przed sobą wspania­
ły  dzień! “ Spróbuj sobie ten 
dzień wyobrazić, aby -wzmocnić 
to pozytywne myślenie poprzez 
oczekiwanie przyjemności i speł­
nionych potrzeb. Jeżeli z  takim 
nastawieniem i przekonaniem 
wkroczymy w nowy dzień, to 
możemy spodziewać się wszyst­
kiego, co najlepsze. Nie wolno 
jednak nigdy wątpić, bo mvśii- 
wątpiące błyskawicznie bombar­
dują te pozytywne i często błb- 
rą górę nad nimi.

W  celu przekształcenia włas­
nej świadomości należy wzory 
negatywnego myślenia zamienić 
wzorami pozytywnego. Stworzo­
ne bądź wybrane przez nas no­
we wzory powinniśmy narzucić 
naszej podświadomości poprzez 
ich wielokrotne powtarzanie, nip. 
„Jestem teraz i zawsze bezpie­
czna"’. W  taki sposób w  miejscu 
starej matrycy powstanie nowa.

Nasza podświadomość to bier­
ny i niezwykle skrupulatny „ma­
gazyn pamięci1' i jeżeli przez 
dłuższy czas „wciskamy" jej- 
schematy myślowe typu: .Jestem 
pechowcem. Nikt mnie nie ko­
cha", to jakie mamy podstawy 
oczekiwać od życia szczęścia i

cia pełnego radości, to i nasze 
myśli mają być takie. Cokol­
wiek będziemy „wysyłać" umy­
słem czy słowami, powróci do 
nas w  podobnej formie.

Konstruowanie pozytywnych 
myśli jest swego rodzaju sztu­
ką. Słowa, których użyjemy, mu- 
szą być przemyślane i nie mo­
gą być „puste" f -  tzn. do słów 
powinien być' dołączony obraz 
tego, czego oczekujemy i co 
chcemy otrzymać. Musimy to do 
prostu widzieć niemal ze szcze­
gółami. Zdaj sobie sprawę, ze 
to Ty tworzysz swoją rzeczywi­
stość. To, co  Cię spotyka w ży­
ciu? jest ‘  odzwierciedleniem 
wzorców zakodowanych w pod­
świadomości.

Każdy wzór pozytywnego 
myślenia musi być bardzo pro­
sto i zwięźle zbudowany. ' Np; 
„Ja (wstawiamy swoje imię) je­
stem teraz i zawsze szczęśliwa". 
Do ,myśli dołączamy obraz wła­
snego szczęścia, czyli np. w 
szkole ml się powodzi, nauczy­
ciele mnie lubią, mam fajnego 
chłopca, z mamą rozumiemy się 
wspaniałe..."* W ięc najpierw mu­
simy to zobaczyć w myślach, że­
by potem otrzymać. Wyobraź­
nia twórcza — j to podstawowy 
czynnik w  świadomym budowa­
niu ż^cią. Nie może spełnić się 
los. którego przed sobą nie wi­
dzimy. Pamiętajmy zawsze 1 
wszędzie, że każda nasza myśl 
to cegiełka naszego losu!

Przygotowała A. A.

Kącik przyjaciół 

Pragną korespondować
Madej Thews-Rudnlckl -i- lat 

19. Studiuje prawo oraz gra na 
pianinie, słucha dobrej muzykL 
i uwielbia wyprawy w nieznane . 
i podróże zagraniczne. Kores­
pondować może po rosyjsku, 
francusku, najchętniej do pols­
ku. Polska, 66-400 Gorzów 
Wielkp., ul. 30 stycznia 32/6.

Poniżej zamieszczeni ucz­
niowie Liceum: Gastronomiczne­
go mają po 16 lat, >uczą się an­
gielskiego, chętnie nawiążą kon­
takt z młodzieżą wileńską i nie 
tylko:

Marcin Pelc — Polska, woj. 
Tarnobrzeg, 39-451 os. Skopanie 
14/34. I

Sylwia Kamelska Polsj 
39-400 Tarnobrzeg, ul. J. V 
tejkl 5/20.

Estra Bagniuk —  Polska, ć 
400 Tarnobrzeg, ul. J. Matej 
5/4.

Tomasz Sokołowski — Po 
ka, 39-400 Tarnobrzeg, ul. 
Matejki 5/27.

Lucjusz Mądrala — Polsk 
39-400 Tarnobrzeg, ul. J. Mate 
ki 2/70.

Monika Józwl^k —
39-400 Tarnobrzeg, J. Matej] 
20/ 10.

Agnieszka Mordka —  Polski 
39-400 Tarnobrzeg, ul*. Kopera: 
ka 14/40.

Abram Grzegorz — Polska, 3 
-400 Tarnobrzeg, ul. Przemysło 
wa 53.

Balonem nad Everestem
KATMANDU. (Reuter—ELTA). 

21 października dwa balony pi­
lotowane przez Australijczyka 
Chrisa Dewhirsta 1, Anglika Leo 
Dickinsona oraz Anglików Andy 
Elsona i Erica Jonesa pó raz 
pierwszy przeleć,iały*.'nad Evere-' 
stem. Z hotelu w  Katmandu, 
skąd utrzymywano łączność ra­
diową z aeronautami. zakomuni­
kowano, że dwa 28-metrowe ba­
lony, które wystartowały w od­
ległości 30 km od szczytu z_

doliny w Nepalu, po 30 minu­
tach przeleciały nad nim na
wysokości około 7-pIętrowegc
domu, a po dwóch godzinach 
wylądowały w Tybecie.

W  roku ubiegłym grupa japoń­
skich aeronautów podjęła próbę 
przelotu nad Everestem w kie- 

. runku przeciwnym, tj. V Tybetu, 
ale z powodu . niesprzyjającego 
wiatru zmuszeni byli wylądować.
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nagle Basia Kaniawiene. H7* 
Przecież panieńskie nazwis­
ko mojej mamy brzmi rów­
nież Gintowt Dziewiałtowska!

I tak się to zaczęło. Cho­
ciaż nie —  zaczęło -się dużo 
wcześniej, kiedy siostry Ada 
i Irena Winiarskie, profesor­
ki: i kierowniczki katedr wo­
kalistyki Akademii Muzycz­
nych w Łodzi i Poznaniu po­
stanowiły, korzystając z „od­
wilży" na Wschodzie, odwie­
dzić rodzinny Landwarów. 
Ponieważ zawsze osiągały 
to, czego pragnęły, napisały 
z głupia frant list do rektora 
Konserwatorium Wileńskie­
go z propozycją nawiązania 
kontaktów. I oto nadeszło za­
proszenie — obie panie są w 
Wilnie.

Smukłe, eleganckie, bardzo 
komunikatywne w mig zdo­
były sympatie na katedrze 
wokalistyki w Wilnie. Za­
jęli się nimi sam kierownik 
katedry prof. Eduardas Ka- 
niawa oraz pani docent Gie- 
dre Kaukaite.

Przypadkowo siostry po­
kazały Basi Kaniawiene swój 
herb rodowy, ta z  kolei, wy­

ciągnęła z szuflady własny 
~ i okazało j  się, że są identy­

czne. Trzy panie herbu Trą­
ba spotkały się!

O  rodzie tym Jan Długosz 
pisał: „Trąby — ■ ród polski 
nie znający obłudy". Legen­
da herbowa głosi, że „był 
przy Leszku Czarnym Tata- 
rzyn chrzczony", którego 
zwano Jordanem albo Ordyń- 
cem. Podczas polowania tra­
fił on do Tatarów, którzy 
chcieli króla złupić. Obiecu­
jąc Tatarom pomóc w poj­
maniu króla, Jordan zwabił 
ich „na miejsce przestrzen- 
niejsze", dokąd wezwano 
wojsko królewskie z Krako­
wa. Gdy król zapytał, co ów 
wiemy Tatarzyn życzy so­
bie w nagrodę, ten poprosił 
„o herb, aby go mógł mieć 
jako insze rycerstwo pols­
kie... trąbę, takim kształtem, 
jaką na sobie miał, królews­
ką. Król ochotnie mu powie­
dział: „Nie jedną, ale trzy". 
Zaraz mu dał i opatrzenie 
wielkie, a uczynił rycerzem 
swoim". (Bartosz Paprocki, 
„Gniazdo cnoty").

Herb tea posiadali Jorda­
nowie, Radziwiłłowie, Ości- 
kowie, Brzezińscy i wiele in­
nych słynnych domów. Herb 
ten przyjął również Hrehory 
Ościk z Horodła, potomek 
wielkiego księcia litewskiego, 
syna giedyminowego Nari- 
munda (Narimantasa). Więc 
czyżby?... .

Ościk zostawił po sobie 
synów Mikołaja , Radziwiłła, 
Czarnego albo Szczęsnego, 
Ońcika, Raka, Tckara, Nie- 

- wiera. Od trzeciego syna, 
Ościka, urodził się Ciołek, 
od Ciołka — Ościk. Ościk 
miał trzech synów Gintułta, 
Skopa, Stańczyka. Gintułt 

'  miał syna Bartosza Gintuło- 
wicza Dziewiatłowskiego, od 
którego „idzie dom Dziewia- 
łtowskich".

Pradziad pań Winiarskich 
ze strony matki, Gintowt 
Dziewiatłowski, był powstań­
cem 1863 r. i został zesłany 
na Syberię. Dziadek praco­
wał w kopalni złota jako 
inżynier. Właśnie w Jakucku 
urodziła się matka pań W i­
niarskich.

Po rewolucji w Rosji, w 
1920 r. rozpoczął się masowy 
wyjazd Polaków z Syberii.. 
Wróciła również, zostawia­

ją c  drogie sercu groby w da­
lekiej Jakucji, pani Julia 
wraz z czworgiem rodzeńst­
wa. Miąła wówczas 22 lata. 
Zamieszkały przy ul. Kalwa- 
ryjskiej w Wilnie. Pani Ju­
lia, często zaglądała do koś­
cioła św. Rafała, gdzie spot­
kała Andrzeja Winiarskiego, 
również przybysza, tyle że z 
Kijowa. Pobrali się. Byli bie­
dni jak przysłowiowe myszy 
kościelne. Pan Andrzej urzą­
dził się do pracy w Dyrek­
cji! Kolejowej na Pohulance 
i wtedy dostali pierwsze

własne mieszkanie, ale aż 
w Landwarowie. Był to dom 
czynszowy oficera polskiego 
Waszkiewicza. Tu przyszły 
na świat Ada i Irena.

Gdy podrosły, rodzice od­
dali dziewczynki do szkoły 
podstawowej w Landwarowie, 
gdzie uczyła się również 
przyszła gwiazda światowej 
wokalistyki Teresa Zylis-Ga- 
ra. Nie lubi ona wprawdzie 
przyznawać się do tego, ale 
nie ukrywa wileńskiego po­
chodzenia.

W  czasie okupacji ojciec 
Ady i Ireny pracował jako 
zwykły robotnik w fabrycei  
„Czekolady i cukierki braci 
Urbanowiczów". Wojnę spę­
dzili w piwnicy jakiegoś do­
mu na Zwierzyńcu. W  woj­
nie tej spłonął'cały skromny 
dobytek rodziny.

Po wojnie straszono, że 
Sowieci będą posyłali mło­
dzież na roboty, więc żeby 
gdzieś się zaczepić, matka 
pchnęła obie córki do kon­
serwatorium. Zdały dobrze 
egzaminy i uczyły się u piof. 
Adama Ludwiga. Połknęły 

.bakcyla 1 teraz już o niczym 
innym nie myślały, tylko o 
śpiewaniu.

Nie widząc dla siebie żad­
nej perspektywy w Wilnie, 
rodzina repatriowała się w 
1944 r. do Polski. (Tułaczki 
były udziałem mieszkańców 
naszych terenów). W  tym sa­
mym transporcie jechał brat 
matki, znany plastyk Jan 
Dziewiatłowski, znakomity 
malarz prof. Ludomir Sień- 
dziński. Jechali otwartymi 
wagonami, więc deszcz i 
wiatr niszczyły obrazy, do­
bytek, odzież.

Zamiast w Krakowie —  
„Wylądowali w Łodzi. Na 
szczęście wkrótce otwarto tu 
konserwatorium, więc siost- 

i ry do niego wstąpiły. Jako 
wilnianki przeżyły ’ niejedno. 
Odnoszono się1 do nich wro­
go, zarzucano.' kolaborację. 
Nigdy nie zapomną, gdy nie 
włączono je do grupy uda­
jącej się na Światowy Festi­
wal Młodzieży do Berlina. 
Tym niemniej pąnr Irenie u- 
dało się trafić do tego mias­
ta na staż do prof. H. Kocha.

Po zakończeniu studiów w 
i  1952 r. pani Irena związała 

się z Filharmonią Krakows­
ką, Ada została w Łodzi, 
gdzie też wkrótce wyszła za 
mąż za kuzyna Piotra Skrzy-
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I MIĘDZYNARODOWY KONKURS DLA MŁODYCH WOKALISTOW IM. STANISŁAWA MONIUSZKI

Termin — do dnia 1 stycznia 1992 r.
W  swoim czasie informowali* 

śmy, że Polskie Towarzystwo 
Miłośników Muzyki Moniuszki 
wspólnie z Ministerstwem Kul­
tury i  Sztuki RP oraz Filharmo­
nią Narodową ogłosiły I Mię­
dzynarodowy Konkurs Młodych 
Wokalistów im. Stanisława M o­
niuszki. Konkurs ten odbędzie 
się w Warszaiwie w  dniach od 
10 do 20 czerwca 1992 roku.

Pragniemy przypomnieć, że do 
Konkursu mogą przystąpić śpie­
wacy różnych narodowości uro­
dzeni nie później niż w roku 
1974 i nie wcześnie) niż w  roku 
1960.

Kandydaci winni złożyć: kar­
tę zgłoszenia do Konkursu wraz 
z wybranym programem kon­
kursowym dla wszystkich eta­
pów, kopię dokumentu tożsa­
mości, świadectwo urodzenia, 
dokumenty stwierdzające studia 
muzyczne, 2 fotografie.

Organizatorzy pokrywają ko­

szty pobytu (zakwaterowanie i 
wyżywienie) wszystkim dopusz­
czonym do  Konkursu kandyda­
tom do końca I etapu, natomiast 
uczestnikom U oraz dalszych e - 
tapów do końca Konkursu. U- 
czestnicy U etapu, którzy nie 
przejdą do HI etapu otrzymają 
dyplomy uczestnictwa w. Konku­
rsie.

Organizatorzy Konkursu za­
pewniają uczestnikom akompa- 
niatorów. Kandydaci mogą przy­
jechać również z własnym akom- 
paniatorem, na warunkach ucze­
stnika.

Jury Konkursu będzie się skła­
dać z wybitnych muzyków z 
kraju i zagranicy.

Konkurs odbywać się będzie 
w trzech etapach. W  I etapie 
winny się znaleźć: 1 aria kla­
syczna (XVH XVIII w.), 1 a- 
ria dowolna, 1 pieśń St. Moniu­
szki. II etap — 1 pieśń (z ok­
resu romantyzmu), \ pieśń St.

Moniuszki (lima niż w  I etapie), 
1 pieśń kompozytora XX wieku, 
1 dowolną aria operowa lub 
kantatowa kompozytora XX
wieku, 1 pieśń Fryderyka Cho­
pina. III etap —  2 dowolne 
pieśni z różnych epok (inne niż 
w  I i U etapie), 1 aria operowa 
St. Moniuszki, 1 aria operowa (z 
X IX  w.).

Wszystkie utwory powinny 
b yć śpiewane z pamięci.

P o finale Konkursu zostanie
dokonany przez Jury rozdział 
nagród i wyróżnień.

I nagroda - 6.000 dolarów.
II—  M —  4.000 doi.

m  -«■ ** —  —  2.000 doL 
Ponadto przewiduje się nag­

rody specjalne: Ministra Kultu­
ry i Sztuki za najlepsze wykona­
nie utworów Stanisława Moniu­
szki; im. Ady Sari — dla naj­
lepszego sopranu Konkursu; im. 
Janiny Korolewicz-Waydowej -  - 
dla najlepszego mezzosopranu;

int Jana Kiepury ;— dla najlep­
szego tenora; im. Adama Didu- 
ra m  dla najlepszego barytona 
lub basa. Przewiduje się rów­
nież nagrody poza reguł aminowe 
(pieniężne i rzeczowe) ufundo­
wane przez instytucje ' i  osoby 
prywatne.

Dla laureatów organizatorzy 
przewidują występy w  teatrach 
operowych, filharmoniach, na 
estradach koncertowych, ra­
diu 1 telewizji oraz nagrania 
płytowe..

Uprzednio informowaliśmy, że 
każdy z uczestników winien ui­
ścić opłatę wpisową, a także o - 
płacić koszty podróży. Redakcja 
skontaktowała się w  tej sprawie 
z Dyrektorem Konkursu panią 
Marią Fołtyn, wielką propaga­
torką muzyki Stanisława Moniu­
szki na świecie. Zakomunikowa­
ła nam, że Komitet Organizacyj- 

v ny opłaci koszty podróży wszy­
stkich uczestników konkursu z 
Litwy, a także zwalnia Ich z op­
łat wpisowych.

„>Na Lkwie przecież działał i 
tworzył Stanisław Moniuszko i

na pewno jejjo
ki są często 
tejszych 
pani Maria 
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Fot. W. Charin

Ofiaruj kwiaty na Rossę“
tji ciąg dalszy w najblizszą sobotę
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ilości kwiatów, przywiozła 
ponadto sporą ilość cebulek 
tulipanów. Zakwitną na wio­
snę na cmentarzyku wojsko­
wym. Państwo Lisowscy, Dan 
Edmund Walentynowicz z 
Niemenczyna również ofiaro­
wali dużo kwiatów. Panie 
Leonardą Czentoryćka i" Ma­
ria Palewicz z Grzegorzewa, 
Stefania Romer z W oj dat i 
Helena Rusiecka nie tylko 
przyniosły kwiaty, ale rów­
nież wzięły udział w*ich sa­
dzeniu.

Serdeczne im za to Bóg 
zapłać. Składamy Tównież po­
dziękowanie Janinie Mikuc- 
kiej, Janinie Witkówskiei. 
Janinie Pawłowskiej, Wikto­
rii Wysockiej, Krystynie Kos­
sakowskiej (z Gdańska)* Ro­
mualdowi Apanasowiczowi, 
Walentynie Raczek, Janinie 
Ghwojnickiej i dziesiątkom 
innych, którzy zaznaczyli, że 
to ich święty obowiązek za­
dbać o opuszczone groby.

Szczególne podziękowanie 
należą się- uczniom szkoły 
im. Adama Mickiewicza i 
ich wychowawcom, którzy 
nie zważając na złą pogodę 
gremialnie stawili się do po-

mocy w sadzeniu kwiatów i 
mimo chłodu • i deszczu dotr­
wali do końca. A  byii to u- 
czniowie z 5a, 7b, 8b, 8d, 9a, 
lOa, lla  i ochotnicy z klas 
12;

' Wyrazy serdecznego po­
dziękowania należą się dy­
rektorowi szkoły Czesławo­
wi Dawidowiczowi oraz pa­
ni Łucji Noniewicz, którzy 
czuwali nad .zorganizowaniem 
prac. Serce cieszyło sie pa­
trząc, jak ożyły groby żoł­
nierskie, profesorskie i te 
mniej znane, na których za­
sadzono kwiaty.

Pewne,, rozgoryczenie wnio­
sły słowa pani (notabene 
stałej bywalczyni cmentarza), 
która powiedziała: po co tak 
dużo tych kwiatów, przecież 
i tak ukradną i sprzątania bę­
dzie więcej. Możę i ukradna, 
są przecież i tacy, ale wszy­
stkiego nie wyniosą, -chyba 
że ktoś specjalnie O to się 
postara.

Zostało jeszcze dużo gro­
bów, które wołają do nas o 
zadbanie przed 1 listopada. 
Zostały jeszcze nie uporząd­
kowane groby żołnierskie na 
Nowej Rossie. Dlatego pos­

tanowiliśmy, jeszcze raz 
zwrócić się do Was, Kocha­
ni Rodacy, i kontynuować 
w dniu 26 października (so­
bota) akcję „Ofiaruj kwiaty 

na Rossę”. Czekamy na Was

od godziny 9 do 12 przy bra­
mie głównej.

Alicja KLIMASZEWSKA 
prezeska Społecznego 

Komitetu Opieki 
nad Starą Rossą

OD RED.: Zamieszczając dwukrotnie na naszych łamach apel 
do Czytelników „Ofiaruj kwiaty na jRossę** nie przypuszczaliśmy, 
te ta akcja spotka się ai z takim echem, te tylu naszych wier­
nych Czytelników momentalnie odezwie się na Inicjatywę redalu 
cjl „Kuriera Wileńskiego" 1 Społecznego Komitetu Opieki toad 
Starą Rossą. Cieszy nas ten fakt. Wierzymy, te odtąd, co to * *  
będziemy w podobny sposób spotykali się na Rossie, a może 1 ma 
Innych cmentarzach wileńskich 1 podwileńskich, przed dniem 
Wszystkich Świętych J czcili chociażby skromnym Î *r,ate“  * 
paloną świeczką pamięć tych, którzy od nas odeszli, a Ktorycw 
grobami nie ma Jut, niestety, komo się opiekować.

NA ZDJĘCIU: w ubiegłą sobotę na Wileńskiej Rossie.
Fot. B. Tarczewskf

s 3iotoruscy
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2 3  Bla-

po polsku
łorusi. Nakład 5 tysięcy egzem­
plarzy. W  tomiku, który jest 
pierwszym tego rodzaju wyda­
niem, znajdują się wiersze mię­
dzy innymi Michała Wołosewi- 
cza, Bronisławy Pawluć, Ryszar­
da Kacynela, Kazimierza Jesio- 
na. Mamy nadzieję, iż Już wkró­
tce będziemy mogli wszyscy 
zapoznać się z wierszami naszych 
Rodaków.
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SPOTKANIE KOŁA 
MEDYKÓW

Trzy lata działa Koło Medy­
ków ZPL. Jutro 25 października 
o godz. 18 odbędzie się sprawo, 
zdawczo -  wyborcze ■ zebranie 
Koła Medyków ZPL (w szkole 
im. A. Mickiewicza, gab. 22, ul. 
Kruopu 11). Zapraszamy wszyst­
kich członków Koła.

InL wL

Ekspozycja w domu i za granicą
W  Wileńskiej Galerii Foto­

graficznej czynna jest wystawa 
autorska prac Remigijusa Treigy- 
sa z Kłajpedy. Na ekspozycję 
składa się około 80 prac. R. 
Treigys jest z zawodu plasty­
kiem, więc w jego fotografiach 
dostrzega się elementy malarst­
wa. Prezentowane tu pejzaże, ak­
ty wyróżniają się subtelnymi to­
nami, plastycznością.

W  Deberwald pod Bedlnem o- 
twarto pokaz autorski artysty 
Międzynarodowej Federacji Ar­
tystycznej AFIAP Kazimierasa 
Mizgirisa. Ekspozycja liczy około 
60 fotogramów. Są to głównie 
widoki wydm Mierzei Kuroń-
sklej.

R. SZINKUNAS

prof. dr hab Romulad BRAZIS,
prezes SNPL 

,P. S. Skontaktować się z SNPL 
moina bezpośrednio: telefon w 
Wilnie: 74-45-06 lub 61-49-20. 
Można też poprzez „Kurier Wi­
leński", dział szkół, tel: 61-71-25, 
a także przez Zarząd Główny 
ZPL w Wilnie: ul. Didżloji 40.

NA ZDJĘCIU: wykładowcy ,1 
studenci kursu przygotowawcze­
go UP w  Wilnie.

m m
naukowców a Uniwersytet Polski
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eMaakowtów 

matematyk1,1 1 1 1 1  biologii, 
E h i s l o r i i ,  agiono- 

f S  ekologu,

W & - Jtace. Oso-
RH^ by w ają ce  za

^Łyskać status 
a. W y- 
skladek 

okre-
K o S p o “den,a

SNPL jest zrzeszeniem
twórczym, ma uprawnienia 
do wykonywania prac zleco­
nych według umów z. osoba­
mi fizycznymi 1, prawnymi. 
Ma też SNPL uprawnienia do 
uczestnictwa w międzynaro­
dowej wymianie specjalis­
tów, eksportu produkcji poli- 

. graficznej - i -innej, wykona­
nej w drodze umów z pod­
miotami, dla których ta pro­
dukcja jest podstawową. 
„Stowarzyszenie korzysta też 
z prawa importu wszelkich 
towarów niezbędnych do swej

działalności; jest zwalniane 
od cła'i podatków do skarbu 
Republiki Litewskiej, o ile 
poszczególny rodzaj działal­
ności nie zmierza do zysku 
(edukacja, ochrona zdrowia, 
środowiska).

SNPL ma rublowe konto 
No 700040 w Litewskim Ba­
nku, dziale Sodu, m. Wilna. 
Przelać pieniądze na to kon­
to można żarówno z dóWolne- 
go banku, jak urzędu pocz­
towego.

Ma też konto walutowe No 
67074107 (do bezpośrednich

wpłat gotówką) w Litewskim 
Banku pod adresem: 232001 
yjlnius, Lietuva, Gedimino 
6. Tel. —0122—224015, fax 
• - 0122— 221501, albo —  
9*22—623983, telex 261246 
OPERA. A  także konto wa­
lutowe w tymże Banku do 
rozliczeń przelewem banko­
wym No 67084107.

A  oto inne konta SNPL: 
konto No 67084107 w SVEN- 
SKA HANDELSBANKEN. S- 
106 70 Stockholm. Sweden, 
telex: 11090 handst s.S.W.1. 

■P.T.: hand se ss. -
Do tego banku moina prze­

kazać bez wymiany 14 ro­
dzajów walut (pierwsze 10 
cyfr wskazują No konta ko­
respondencyjnego Banku Li­
tewskiego; .w Svenska Han- 
delsbanken, a zamiast i  na- 
leży pisać w każdym przypa­
dku 67084107 — konto SNPL):

SEK.account No 
USD.uiccount No 
Flm^account No 
DEM~account No 
NLCL.account No 
DKK Account No 
GBP..account No 
JPY..account No 
NOK.account No 
CAD..account No 
FRF..account No 
CHF..account No 
ATS..account No 
AUD..account No

90-40 882 17»/x 
00-42 347 629/x 
99-42 346 509/x 
99-42 346 649/x 
99-42 346 789/x 
99-42 346 819/X 
99-42 346 959/x 
99-42 347 009/x  
99-42 347 149/x  
99-42 347 289/x 
99-42 347 3t9/x 
99-42 347 459/x 
99-42 347 599/x  
99-42 347 769/x

Chcąc przekazać, na przy­
kład dolary USA na cele zało­
żenia Uniwersytetu Polskiego 
w Wilnie należy zapisać: Ple- 
ase pay to aecount No 99-40 
347 629 (67084107 in favour 
of the Association” óf Polish 
Scientists of Lithuania (for ; 
the unhrersity education pur- 
poses).

Chcemy zaznaczyć, że SNPL 
jest założycielem Uniwersy­
tetu Polskiego w Wilnie I 
reprezentuje interesy Uniwer­
sytetu aż do chwili uzyska­
nia przez uczelnię osobowoś­
ci prawnej, przekazując Uni­
wersytetowi wszystkie zgro­
madzone środki płatnicze i 
mienie. L
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Sport
JAK PRZYSTOI MISTRZOWI
W  TJlburgu trwa niezwykle 

mocno obsadzony turniej szacho­
wy z udziałem mistrza świata G. 
Kasparowa i jego najgroźniejsze­
go rywala A. Karpowa. Poza 
nimi stertuje wielu doskonałych 
arcymistrzów z całego świata.

Po 5 rundach na prowadze­
niu znajduje się właśnie aktual­
ny mistrz świata G. Kasparow. 
Na jego koncie —  4,5 pkt. O
1.5 pkt mniej notuje Anglik N. 
Short. Holender J, Timman i A. 
Kazpow zgromadzili na razie po
2.5 pkt

GKUBBA ZA SZWEDAMI
Ogłoszono światowe i europej­

skie listy rankingowe tenisislek 
i tenisistów stołowych, uwzglę­
dniające wyniki ostatnich mi­
strzostw świata. W  czołówce, na 
3 miejscu, wciąż się plasuje Po­
lak A. Grubba, od lat potwier­
dzający swą wysoką formę. Zna­
cznie natomiast obniżył kity ko­
lega Grubby z reprezentacji L. 
Kucharski, który jest dopiero na 
41 miejscu na świecie i na 22 w  
Europie.

Wśród kobiet niepodzielny 
prym światowy dzierżą Azjatki. 
Prowadzi Chinka Deng Yaping 
przed Li Bun Hiu z KRL-D i swą 
rodaczką Oiao Hong. Z  Europe­
jek najwyższą lokatę zajmuje 
Węgierka C  Batorfi, sklasyfiko­
wana na 9 miejscu. W  pierwszej 
„ 20" są jeszcze trzy przedstawi­
cielki Starego Kontynentu: 17. 
Wang Xiao Ming (Francja), 19. 
G. Wiith (Węgry), 20. M. Hra- 
chova (Czecho-Słowacja).

Dwaj Szwedzi —  J. Persson i 
J.-O. Waldner otwierają podob­
ną listę wśród mężczyzn. Na 
trzeciej pozycji jest Polak A  
Grubba. Dopiero czwarta lokata 
przypada najlepszemu z  Azja­
tów Chińczykowi Ma Wenge.

Stawce najlepszych debli na 
.święcie przewodzą Niemcy J. 
Rosskopf —  S. Fetzner. Polacy 
A. Grubba —  L. Kucharki zajmu­
ją 11 lokatę.
FIFA WPROWADZA ZMIANY 

Znana ze swego konserwatyz­
mu FIFA też próbuje iść w  no­
gę z życiem. A by uatrakcyjnić 
mecze, zwiększyć ich widowi­
skowość stara się ona wprowa­
dzać innowacje w  regułach gry. 
Ostatnio zgłosiła propozycje o  
zabronieniu obrońcom zwracać 
piłkę bramkarzowi, co  obecnie - 
jakże często się zdarza, kiedy 
jedna z drużyn chcąc zachować 
korzystny sobie wynik, gra w y­
raźnie na czas.

Innowacja zostanie wypróbo­
wana w latach 1992— 1993 a 
„przeegzaminują" ją  przede 
wszystkim mistrzostwa świata ju­
niorów do lat 17, które w  sierp­
niu roku przyszłego odbędą się 
we Włoszech.

CZYŻBY DETRONIZACJA?
W  miniony poniedziałek w  

Manili po przerwie, o  któ­
rą poprosiła broniąca tytu­
łu Gruzinka M. Cziburdani­
dze, grana była 12 partia 
szachowego meczu o  mistrzostwo 
świata kpbiet Zakończyła się ona 
remisem. W  ten sposób preten­
dentka do tytułu mistrzowskiego 
20-letnia Chinka Xie Jun dzięki 
zwycięstwu w  11 partii zachowa­
ła prowadzenie. Aktualny stan 
meczu —- 6,5:5,5.

Temperatura w  tym pojedyn­
ku zatem wyraźnie rośnie. Rewe­
lacyjnej Chince, aby zdetronizo­
wać zasiadającą od foku 1978 
na „tronie" M. Cziburdanidze, 
trzeba w  4 pozostałych partiach 
zdobyć 2 pkt Gdyby natomiast 
ostateczny stan pojedynku był 
remisowy — 8:8, tytuł mistrzyni 
zachowa 31-letnia Cziburdanidze.

Ewentualna wygrana Chinki 
znaczyłaby zarazem koniec ra­
dzieckiej „ery" w  światowych 
damskich szachach.

Ekrany
UFTUWA — „W róg mój1' 

(USA) o  12, 14, 16, 18, 20.
HELIOS — I sala —  „Okta- 

gon'* (USA) o  11, 13, 15, 17, 19, 
21. II sala —  „Góral" (USA) o
10.20, 12.20, 14.30, 16.30, 18.40, 
20.40.

PERGALE —  „Śmiertelna gra" 
(USA) o  11, 13, 15, 17, 19, 21.

WELNIUS —  „Mściciel" (USA, 
dla dorosłych) o  U , 13, 15, 17, 
19, 21.

W1NG3S — „Rembo: pierwsza 
krew" (USA) o  10.30, 12.30,
14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

LAZDYNAI —  „Mściciel" 
(USA, dla dorosłych) "o 12, 14, 
16, 18, 20.

VIDEOSAXON —  „Anioł na­
miętności" („Obrońcy") o  13.30,
20.30. „Pułapka na pieniądze" o
15.50, 18110.

TACKA —  I sala — „Cmentarz 
domowych zwierząt" (USA) o  13, 
19. „Mister lo s "  (USA) o  17, 21,. 
„Banda tępaków" (USA): 24 — 
25.X o  15. 26, 27X  o  11 (dla 
dzieci).

PLANETA'—' I sala —  „Boom" 
(Francja) o  11.50, 16.20, 18.40. 
„Boom-IlH (Francja) o  14.10,
20.50, U sala —  „Milane Roso" 
(USA) o  11, 15, 19.20. „Młode 
lata królowej" (Austria) o  12.50,
16.50, 21.

AID AS ■— „Metodyczny za­
bójca" (USA), „Kronika Litwy" 
nr 14— 16 o  17.45, 19.30.

DRAUGYSTE —  „Nie cofać 
się, nie poddawać" (USA) o
12.30, 16.20, 21. „Tańcuj, tań» 
cu j" (2 serie, Indie) o  14.30,
18.20.

AUSZRA —  „Jeśli nie Jesteś 
ze mną" (2 serie, Indie) o  10.30, 
13.10, 16, 18.30, 21.

TEWYNE — Videosala — 
„Narzędzie śmierci" o  12. „Bia­
ły tar" o  14. „Melina" o  16.' 
„Dowód tożsamości" o  18. „Męż­
czyźni 1 kobiety" —  Historia 
uwiedzenia" (dla dorosłych) o  
20.

MDEOSALA —  (ul. Ozo 4, 
tel. 77-09-87) 25—27.X —  „Lot
narnszydela" o  18.30. „Henn 1 
Jun" (dla dorosłych) o  20.30, 
„Róccy-5M: 25, 26.X o  16.30. 
27X  o  14.30, 16.30. ,

Telewizja
CZWARTEK, 24 PAŹDZIERNIKA 

WILNO

7.30 —  Lekcja angielskiego. 
7.45 —  Dzień dobry. 8.10 — 
Nasz elementarz. 8.15 —  Prog­
ram dla dzieci. 9.15 —  Ziemia 
kłajpedzka. 10.15 —j Pamiętaj o 
sobie. 10.35, 16.45 —  Lekcja an­
gielskiego. 17.00 —  Program 
CNN. 18.00 —  Wiadomości.
18.10 -T- Przegląd krajowy. 
18.50 —  Wiadomości popołud­
niowe (ros.). 19.00 —  Studio 
polskie. 19.10 —  Pół godziny 
dla partii. 19.40 — Mówią Bał- 
towie. 19.50 —  Łotewskie pieś­
ni ludowe. 20.00 —  Dobranocka. 
20.25 —  Reklama. 20.30 —  Pa­
norama. 21.00 —  Ekokurier.
21.10 —  K oncert 21.30 —  Sta­
nowisko premiera. 22.00 *— 
Brzeg. 23.15 —- Wiadomości wie­
czorne. 23.30 —  Postscriptum.
23.40 —  Lekcja angielskiego.

W ARSZAW A

11.00 —  „W ysokie napięcie11 
(7) —  serial krym. prod. franc.
12.30 —  „Po sześćdziesiątce** —  
magazyn dla wszystkich. 13L50. —  
Wiadomości. 13.00 —  17.00 —  
Telewizja edukacyjna. 17.00 —  
Studio 7 proponuje. 17.15 —  Dla 
młodych widzów: „Kwant". 18.15
—  Teleezpress. 18.30 —  „Tele- 
muzak" —  magazyn . muzyki 
rozrywkowej. 19.10 —  „Labora­
torium". 19.30 —  „Podróże do  
Polski"*' —  reportaż. 19.50 •— 
Magazyn katolicki. 20.15 —  
Dobranoc 20.30 —  Wiadomości.
21.05 —j Studio wyborcze. 22.10
—  „W ysokie napięcie** (7) —  se­
rial krym. prod. franc 23.40 —  
„Pegaz**. 0.05 —  Wiadomości 
wieczorne. 0.30 —  Serwis BBC.

MOSKW A I

6.30 —  Poranek. 9.05 —  Film 
fal). „W ięzień zamku Iff". Film

Kalendarium
* Czwartek (24.X) jest 297 

dniem 1991 r. Do końca roku —  
68 dni.

* Znak Zodiaku —  Skorpion.
* Imieniny: Arety, Antoniego, 

Marcina, Rafała.
* W schód Słońca —  7.05, za­

chód —  ,17.00. Długość dnia —  
9 godz. 55 min.

Pogoda

2. 10.40 —  Kreskówki. 11.10 -r- 
Puchar UEFA w piłce nożnej, 
1/16 finału. Podczas przerwy o
12.00 —  TSN. 13.00 —  Komuni­
katy MSW. 14.15 —  Telemizt.
15.00 —  TSN. 15.15 —  Trzeci
wiek. 16.30 —  Serial „Trust, 
który upadł**. Ode. 2. 17.35 — 
Kreskówka. 17.45 —  ONZ za 
lepszą przyszłością. 18.25 —  No­
tatnik. 18.35 —  TSN. 18.45 — 
Do lat 16 i w ięcej. 19.25 —  
Film fab. „Więzień zamku Hf**. 
Film Z  21.00 —  Program inform.
21.40 — Komunikaty MSW.
21.55 —  Film dok. „Aitiom**. 
Ode. } i 2. Podczas przerwy o
22.30 —  Dziennik parlamentar­
ny. 23.45 —  TSN. 24.00 —  Prze­
gląd piłkarski. 0.30 —  Progno­
za muzyczna. 1.00 —  Rozmowy 
z biskupem W . Rodzianką. 1.20
—  Koncert 2.10 —  Film fab. 
„W ięzień zamku Iff". Film 2.

MOSKWA n
8.00 —  Gimnastyka poranna.

8.15 —  Film dok. 8.35, 9.05 —  
Język hiszpański. 9.35 —  Kres­
kówka. 10.00 *—  „Lata, które mi , 
przypadły...*4. 11.00 —  Film,
dok. 11.30 —  Program „Kąt 
prawdy i pola jamskiego**. 12.00
—  Film dok. 12.30 —  Rosja nie­
znana. 13.00 —  T V  film fab. 
„Konstelacja miłości". O d e  1.
14.05 —  Film dok. 14.35 —  
Film-koncert. 15.10 —  Gimnasty­
ka rytmiczna. 17.00 —  Rozgrze­
wka dla erudytów. 17.30 —  Ję­
zyk rosyjski. 18.00 —  Kontakt- 
forum. 18.30 »-— Mama, tata, i 
ja. 19.00 —  Informator parlamen­
tarny Rosji. 19.15 —  „Krawę­
dzie". 20.00 —  Wieści. 20.20 —  
Dobranocka. 20,35 —  Film dok.
21.30 —  Na sesji RN RFSRR.
21.55 —  Program art.-pub. 
„Piąte koło". 22.55 —  Rekla­
ma. 23.00 —  Wieści. 23.20 — 
cd. „Piątego kołaM.

PIĄTEK, 25 PA2DZIERNIKA

WILNO

7.30 —  Lekcja ang, 7.45 —  
Dzień dobry. 8.10 —  Mówią

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 24 paź­
dziernika zachmurzenie imienne, 
lokalne opady deszczu. Wiatr 
północny, umiarkowany, do sil­
nego. Temperatura 2—-4 stopnie 
ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady. Tempe­
ratura w  nocy 0— 5 stopni mro­
zu, w  dzień 1— 6 stopni ciepła.

Z  głębokim talem zawia­
damiamy, fte po ciężkiej cho­
robie zmarł

- $. P.
Ignacy KIE2UN 

Serdeczne współczucia z 
powodu przedwczesnego zgo­
nu ukochanego Ojca, Męża, 
Syna i  Brata rodzinie oraz 
krewnym Zmarłego składa 
grupa absolwentów X X  pro­
m ocji Wileńskiej Szkoły Pe­
dagogicznej.

W yrazy głębokiego  współ­
czucia Marti K1E2UN z po­
wodu przedwczesnego zgonu 
Męża składa zespół „M ości- 
szczanka".

Bałtowie. 8.25 —  Powroty. 9.05 
— ' Stolica. 9.45 —  Okno: no­
wości ze świata. 10.30, 16.45 .— 
Lekcja ang. 17.00 —  Program 
CNN. 18.00 —  Wiadomości.
18.10 —- Przegląd krajowy. 18.50 
—  Wiadomości popołudniowe 
(ros.). 19.00 —  Studio polskie.
19.10 —  Koncert. 19.40 — ^Pa­
miętaj o  sobie. 20.00 —  Dobra­
nocka. 20.25 —  Reklama. 20.30

5 J -  Panorama. 21.00 —  Trybuna 
katolicka. 21.10 —  Nowości 
DOK. 21.30 —  W  świecie fil­
mu. 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 23.30 —  Postscriptum.
23.40 —  Na I Międzynarodo­
wym Konkursie Piosenki „W il- 
no-91".

W ARSZAW A

11.00 —  „Bill Coaby show" 
serial *>rod. USA. 12.50 —  W ia­
domości. 14.00 —  17.00 —  Tele­
wizja edukacyjna. 17.00 —  Stu­
dio 7 proponuje. 17.15 —  Dla 
najmłodszych ,.Ciuchcia". 18.05
—  Język ang. dla dzieci. 18.15 
-T- Teleezpress. 18.35 —  „W  ki* 
nie i na kasecie". 19.05 —  ,3111 
Cosby show" —  serial prod. 
USA. 19.30 —  „Raport". 20.00
—  „Reflex". 20.15 — 'Dobranoc.
20.30 —  W iadom ości 21.05 —  
Studio wyborcze. 22.10 —  „Mias­
teczko Twln Peaks" —  serial

’ prod. U SA 22.55 —  „ABC eko­
nomii". 23.05 —  „Polskie ZOO".
23.15 —  Zespół publicystyki 
„Zapis" przedstawia. 23.55 —  
W iadomości wieczorne. 0.15 —  
„1000 pytań** —  teleturniej. 1.15
—  Serwis BBC.

(MOSKWA I

— 6.30 ~  Poranek. ,„9.05 .— In­
nowacja. 9.20 —  Do lat 16 i
więcej. 10.00 —  Godzina dla
dzieci (z lekcją ang.). 11.00 —  
Kreskówka. 11.10 —  T V  film 
dok. „Artiora". Ode. 1 1 2 .  Pod­
czas przerwy o  12.00, 15.00 —  
TSN. 15.10 —  Zwycięzcy. 16.10 
rr  Serial „Trust, który upadł". 
Ode. 3. 17.15 —  Nowości gieł­
dowe. 17.45 —  Notatnik. 17.50 '
—  Kreskówka. 18.00 —  Partner.
18.30 r-l TSN. 18.45 —  Człowiek
i prawo. 19.30 —  WID przed­
stawia: „Pole .cudów". 21.00 —  
Program inform. 21.40 —  WID 
przedstawia. Podczas przerwy —
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Dziennik pariamenunr 
Poezja.' 125 P
Moik (Austrii).

W yrazy głębokiego w ipśł- 
czucia przewodniczącej gmł-  
ny ławaryslde] Maili KIEZUN 
z powodu zgonu Męża skła­
da zespół samorządu gminy 
ławaryskiej rej. wileńskiego.

Wyrazy głębokiego współ­
czucia koleżance Irenie W O - 
ŁODKO w  związku ze zgo­
nem Brata składają nauczy­
ciele PodbrodzkieJ Szkoły-In- 
tematu

MOSKWA*

8.00  -  
8,20 — Komat
J ę iy k  ang.
10.00 -  0  if<*
M . Leim onW "'11' * ^ "  
te koto". S t e f l  
„Gwiazdozbiór 
1410 -  J
nie  dU team.
17.30 -  w  
Adama Sb IU»: 
na Dele*K*l‘ J j ^ | “
■lpbiorccJ*ć 1
„Respublfta Ę jH B  

20JO -
_  ■ Program • J P K j M  
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K U R IE R
Wileriski

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady NaJwytszeJ 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2024, Wilno, 
ul. Subocz 5.
Indeks 87218 
Zam. 449 
Cena 30 kop.
Nr rejestracji —  322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

Redaktor Zbigniew BALCEW1CZ

T E L E F O N Y :
Redaktor —  22-42-46, zastępcy redaktora, sekretarz odpowie­

dzialny —  01-38-34.
D z i a ł y :  państwa 1 samorządu terenowego; ekonomiczny — 

02-97-19; etyki, rodziny 1 prawa; szkolnictwa 1 młodzieży; lite­
ratury t sztuki; felietonów i sportu —  81-71-25; żyda politycz­
nego; listów, żyda  wsi; korespondentów —  22-47-38; stołeczny 
oraz aktualności; handlu, usług | komunikacji —  81-15-16. 
Faz —  22-42-48. ,
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